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0  konferencji u  Cendynle. nooaorcych. Rolrowarcia rozpoczną snę wkrótce 
w Londynie i Paryżu. „Sądzimy, że jesteśmy 
upoważnieni, nie ubFżajęc kurtuazji i nie pra­
gnąc pocibnwić Ameryki zasz.'zytu współpracy z 
nami w dziele opieki nad chrześcijanami

Eona tlsansBicaa.
Odpow iadane w Izibie deputowanych na 

zapytanie Caehin'a, który domagał się wyja­
śnień w sprawie konferencja londyńskiej, Cle­
m enceau oświadczył, iż nie przypuszcza, aby 
układy i gwarancie, zaproponowane przez An­
glię, a których Francja się nie domagała ule- 
glv zwłoce w wprowadzeniu w życie. Wyja­
śnienia. obecnie jeszcze niebezpieczne, będą 
przedłożone w odpowiedniej chwili.

Clemenceau stwierdził że konferencja lon­
dyńska upłynęła w atmosferze jakna:więcej 
przyjaznej i ujawniła zupełna zgodność oby­
dwu państw pod każdym względem. W dal- 
6zvm ciraru Clemenceau oświadczył, ie  sprawy 
Azh Mnieiszei, Serii. Bałkanów a zwłaszcza 
Polski, narodu wielkiego przez swą przesz­
łość, hvfv równ’oz. tematem dyskusji.

Mówca oodkreśte z naciskiem incydent, 
który zaszedł w spraw ie G rlH i Wsehodme?. 
a  mianowicie zawieszenie uchwały, przez któ­
rą  kon feren ra  pokotewa przyznała Polsce 
■mandat zarzadznma tym kra'em  w r ’agu 1st 
55, eo łu-ło powodem wybuchu niezadowole­
nia w Polsce.

„MmUśmy wśród nas. ciacnie m ów 'a. Pa- 
derew«k:eco. jako obrońcę oraw tego kram  t 
poczuwam sie do miłego obowmzku ro-roże- 
pia mu tu zupełnego u z n a ła  f^-we dkla«ki) 
Widzia’em go w momentcch IcrnhrmYph, bro­
niącego 7e łznmi w oczach oraw Pr>1<>ki, któ- 
ifia iego 7,<ł«niem. oo-winna ż- ś w z'-oetnei zgo­
dzie z Czech o - S?owacfą. Ohecnte Paderew- 
f lrceo  z rs’-r.p  Patek i przedłożył mi skargi 
t n«dzie’e Po|«ki. Podlawszy s?e roli nrśre- 
dnika. pr7 c1-o’T' .cm ?fe £  radością, że TJovd 
©ęoroe n ieM ko rrznał zaorononow are Prze- 
zemn’e rorwiczan’e spraw y Oa'ieii W=Tbnd- 
ji-ek lecz nawet rozsz»-^r.7 ;e w k’erunku d'a 
Polpt-^w doda‘n’m. W ten sr>e«ób uchwała 
powz5eta wcześnie! r te ro te  70wirorercłu, soto- 
tm  7*ś te hedzie następnie zbadana w sposób 
ostateczny?

CMnowied«!ac na jpir^-tercte łterthorc w 
swraw-e de -̂roM ^  '•łnewnbn do Rosił, Cle­
menceau han-’eb re  barbarzyń­
stwo rroón sowietów, p rzyro ru r’at nicbezo’e- 
czna srtnne 'e  French' w chw1'!? zawierania 
p rr°T- sewtetv rwotrohi w PrTeśctn T,itewekłTn. 
podkreśpt. że N'om-v nrroonfronrą «ie do
kotoni7ecU a ’e'b'an-ch d z 'e lr i-  Ros>i i zakoń­
czył oświadczeniem, że Francte oie zawrze
prd-nhj z rredecn eoiw’etów. OTbrzrmie WV-
getk? r,<vnne70«o orzer Frepc5e i A ro t:e. wsłW 
jrr-frr^ce osfr-'ot^w, IHórrc fk '’n ©caFć Roste. 
pip mogę trw ać w d^te^TOn f k w .  lecz oań- 
)5*we cn -r-rr ib n n re . żyć W pokoju.
Otoco Ro»te dm tem  kotrzeet—m.

F’oi fam na ębi-h- Potek*. J-teH  iel
£tetein« gra ń  U te bodzie moorTa podołać zn- 
d»n»om. oomon. take o’'v i r n k  w m eter'a-
Jr.cł, xyr.Tr.'n-l.~cV1 -7*p. t ld r 'e l  S na ^  d g 1 C7''fn

jfiawn. bnn-tpm r» ś? ls»  sorzym’erzonc poęła- 
mewtłu docmmeeeś kałdem o narodowi, za- 
itaknw anem n prze* bolszewików.

Clemenceau nalegał w dalszym ciągu na 
konieczność pracy metodycznej ze strony Iz­
by i oświad zył, że po wyborach prezydenta 
Rzeczypospolitej poda się do dymisji. W za­
kończeniu podniósł z dum ą doniosłość dzieła 
dokonanego przez Francję w okresie wojny 
1 obecnym. Przemówienie to było przyjęte 
owacyjnie przez całą Izbę.

Po wyjaśnieniu Clemenceau na zapytanie 
Caehin'a, że mocarstwa sprzymierzone bynaj­
mniej nie zainstalowały snę w Dardanelach, 
Tzba 458 głosnmi przeciwko 71 u h  waliła vo- 
tuim ufności d la  rządu. (PAT).

Mowa C m l  c s o w ' j .
W czwartek, dn. 18 grudnia Lloyd George 

wyTgłiosll mowę w  Izbie Gmin, wyjaśniał'ąc nie­
które z uchwał, powziętych na ostatniej konfe­
rencji 1 mdyńsirieij. W spraw ie Fiume nie po­
wzięto żadnej decyzji. Włoski prezydent mi­
nistrów Nitti ma pczyjeoliać do Paryża dla od­
bycia narady z sojusanikami. Nacady te  tylko 
wówczas odniosą skutelc, gdy Nitti zaopatrzo­
ny będzie w pełnomocnictwa od rządu sw eg ;.

W spraw ie układów gwarancyjnych, które 
miały być zawarte pomiędzy Stanamii Zjedno- 
nsomemt, Angl'a i Francją, Lloyd George po­
wiedzie T, że układ angiełsko-francaiski osiągnie 
swój cel d/rpiero, gdy układ amsryd-csńsko fran­
cuski zostanie przyjęły przez Senat. Nie wątpi 
on, że trak tat mimo wszystko rnie zostanie 
przez Amerykę odrzucony. Gdyby jednak to 
się stało, wówczas wielki ciężar spadłby na 
Ang1:o, któraby zmuswłna była do obrania 
pod wielu względami całki om nowych dróg w 
polityce swej. Poraź pierwszy w historii An- 
gl:a miałaby przyjąć na słebie protekcję teg ‘ 
rodzą '<u. Dyskus’a na ten tem at jest na razie 
praedw-czesna. gdy zajdzie tego potrzeba, nie 
omieszka przedstawić sprawy tej Izbie.

Oo się ty ozy Turcji, to pm eragan ie  się za­
warcia z nią pokoju spowodowane zostało chę­
cią dopuszczenia do głosu Starców Z:edmoczo­
nych, bez których koatica  nie chciałaby p v  
wwiąć decywt w tak ważnej sprawie. Ponieważ 
jednak oczekiwanie zbytnio się przedłuża, a 
decyz a Ameryki nie zdaje się aby mogła być 
zbyt zadawalającą, przeto postanowionmzawrzeć 
pokój 2 Turcją bez współudziału Stanów Zjed-

Wschodu, do zawarria pf4;o!u z Turcją"... oto 
aik w języku dyplomacji brzmią słowa Lloyd 

George'a.

W spraw ie Ligi Narodów wyto ził pogląd,
że ..gdyby Ameryka weszła do Tagi na wanra- 
kach iinrcych, aniżeli pozostali członkowie, trud­
ne byłoby położenie narodów, amusz-ircych pra­
cować na podstawie określonych zobowiązań 
wza:eimrcydh. pod czas gdy A m e n h a  czułaby się 
zwrtóorcą od wszelkxh ztobow-iązań Liga Na­
rodów posiada żywotne znaczenie dla pokoju 
Europy, ale dopóki osia nie jest ostaitecande u- 
stanowśona, Anglja musi zapewnić robie wła­
sne bezpieczeństwo, od którego zależy pokój 
światowy".

Wreszcie w spraw ie Rosji: ,.Wysłaliśmy 
tu i wojskom, wałczącym z bolszewikami środ­
ków pomxmiezych za 15 milj. fu n t Zobowią- 
zarcia nasze na tem się kończą. Frarccfa postę- 
pu 'e w ten sam sposób. Nie marny zamiaru 
przyjąć na siebie dalszej odpownedzinlreości. 
.Test to też stanowisko Włoch. Oo się tyczy Sta­
nów Zjednocz, i Japouji, których przedstawi­
cieli nie było na konferencji, byłoby niesłuste­
nem prm inać i-ch zdarcia. Między obu temi pań­
stwami odbywają się obecnie narady, jakie na­
leżałoby powziąć kroki w razie, gdyby wojska 
bolsgewickie posunęły się jeszcze dalej na 
Wschód i zdate się, ie  nie dostzlo jeszcze do 
uchwały ostatecznej.

Zaiadarco od nas zawarcia podrobi z Ro­
sją. Ale któż reiprezentute Rosję? Wotoa donr)- 
wa trwa tem nadal. Każda ze stron kolejne 
zw rdęża i n ik t nie może powiedzieć, jakie 
będtzae zakończenie kwnflilrtu. Niema rządu, 
który mógłby przemaiwiać w im ien;'u całej Ro- 
sd. a znaczna większość ludrcości zdaje siię być 
oboiętną. Jeżeli bolszewicy chcą p rzem aw ać w 
imiiercirc Ros'T. moeą to ucz>”nić, zwohnac Zgro­
madzenie narodowe, wybrarce swobodrcie przez 
chłopów i robotników rosyjskich. !>>pókń to 
się nie starcie, bezJitidzi e 'na  byłaby poi:tvka 
wszczęcia rołsowań pokotown’ch. Niema obec­
nie żadnej podstewy dla d csk u s l pokojowych. 
Wszyscy sorusznicy, binracy- udział w korcfe- 
renm'i lnrcdvuskiei, troli zdam;a. że. jeżeli obo­
wiązkiem ich jest. w Interesie własnym i świa­
ta  całego, uchwycić pierwszą sporobmłść do za­
warcia pok.Vu, to chwila odpowiednia jeaBow 
nie nadeszła".

W sprawie roMl publicznych.
Jakkolw iek brzmi to śmiesznie, stanie­

my chyba niezadługo przed faktem zbytecz- 
ności u  nas m inisterjum  robót pubFcznych. 
Jeżeli zestawić wszystkie skargi, napływają­
ce do W arszawy z prowirc"ji, gdzie z dniem 
każdym mnożą się placówki bezrobocia, za­
pytać się wypadnie, do czego istnieje właści­
wie ten orcromnv aparat władz ministerjum 
robót putbFoanych, aparat kosztowny, pochła­
niający dobre kilkadziesiąt miljonów?

Jeżeli rmsumiemy państwową koniec*-
ność dania moircości przetrwania czasów wo­
jennych licznieij rzeszy fachowców, a co za tem 
idzie — tolerow ania mnóstwa placówek czę­
sto zbędnych, jeżeli patrzymy przez palce na 
mnóstwo szefów, podszefów i jak oni się tam 
jeszcze zow'a, — to nie mniej chyba ważną 
jest rzeczą danie możności przetrw ania tychże 
ciężik5ch czasów rzeszom robotników.

Tymczasem cóż widzimy? Kiedy w nie-
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cały rok po inwazji rosyjskie} do Prus Wscho­
dnich, te ostatnie zostały w całości i w sposób 
podziwu g>Ktinv odbudowane, u nos o od­
budowie naszych Kaliszów, Sochaczewów, 0- 
etrolęk. całej niemal w ruinach leżącej Wscho­
dniej Małopolski, jeszcze się wciąż tylko „my­
dli": projekty, projekty i projekty — słowa, 
etowa i słowa! — nic więcej. Tymczasem a- 
parat kosztowny urzęduje, obarczając cięiko 
skarb, nic wzamian nie dając. Przeciwnie, 
to stąd, to zowąd uapływrają wieści, ie  tam, 
gdzie roboty publiczne, zainicjowane przez 
magistrate (bynajmniej nie przez ministerjum 
robót publ.), już nabrały odpowiedniego roz­
pędu, zatrudniając mnóstwo dotąd bezrobot­
nych i przywracając miasto do stanu normal­
nego, — ministerjum robót publ, zwlekając 
z nadesłaniem funduszów, paraliżuje t« ro­
boty.

Mało wszystkiej niedoli aprowizacyjnej 
na prowincji. — potrzebne jeszcze jest nie­
dołęstwo rządu, mnożącego liczbę bezrobot­
nych tam. gdzie roboty po wielkich wysił­
kach weszły już na jaki® takie tory.

N'ema oozvw iście mowv o tern. żebyśmy 
potrafili odbudować i z ruin dźwignąć nasze 
miasta i wsi tak szybko, jak to zrobiły Niem­
ce, jak to zapewne zrobią i Francja i Relgm! 
Nie dorównamy Niemcom, które nietylko od­
budowały dnmv, lecz pos-prawiały wszystkie 
do domu na leżące ruchomości, nie dorówna­
my, bo jesteśmy za ubndzv. Ale czy może­
my oczekiwać, te  mineta te i wsie same się 
z niedoli dźwigną? Czy nie słuwtnom jest, 
nie rzekome na taki lub owaki wvnik zasady 
cdrokodowań za zburzone mieiąoowośri, już 
teraz upalić zasadę. ź,e koszta odbudowy mu­
si ponieść całe państwo.

Musimy wsnólnemi sRamd, wysiłkiem ca­
łego narodu odbudować m’asta i wsie nasze! 
Zanim to formalnie załatwimy, nie dezorga- 
•nizirmv pracy takiego np. Kalisza, nie 
szrzed-bnv mu środków, chnćbv tymczasem 
w drodze poźuraek Kalisz w osobie p r e zy d en ­
ta swego. p. J  Michalskiego; znalazł odpowied­
niego człowieka, nie szczędzą ropo energii, za­
chodów. cieżkiei pracy7, aby pmdźwignać nie­
gdyś kwitnący gród z ruin straszliwej tragedji 
wojennej.

TVmraa«em tam właśnie, w stosunku do 
tego miasta m!n. rob. publ. widzimy całą 
szkodliwość polityki rządowej pozostawia!a- 
cej miasta samrm sobie, i"da5nrei od nich. 
aby wmc się uporatr ze skutkami wolny.

M»mv na narzełnem stanowisku w m<’n. 
robót publ. koleino już trzeciego ..fachowca". 
Pierwszemu zarzucano nadm!ar papierowych 
pr" iolrtów. które rn c 'c  brłv zmieniane. Drugi 
miał być tvm właściwym mtoistrorr*. kitórv na­
reszcie zacznie realizować piron'ekty — omv- 
k n o  się: ten reorganizował urzędy, a roboty 
publiczne — zamakał

Co zrobi p. Kędzior — zobacz7-my. Tvm- 
czttsem ?esłeśmv świadkami obcinania kredy­
tów jui udzielonych miastom, w których, jak 
wzmiankowaliśmy, roboty po długich mozo-

4)
JAN MORTEIRA.

Królowa i jej paź.
Janek gorzał całą potęgą poraź pśarwszy 

rozbudzonej namiętności, o królowa śniła cud­
ny sen, co miał tysiąc barw i wypalał w du­
szy piekielne piętna. Ani spostrzegła jak w  »- 
la do grzechu wzmagała się i dojrzewała. Cie­
szyła się swoim paziktam. Naipierw zdało jej 
*ię. że ten cudny chłopak jest jej synem: 
wtedy pozwalała mu opierać głowę ma swoich 
Wianach i morzyła dla niego świetną przy­
szłość. Miał być źołnietrzem boba i erem ; zdoby­
wać kraje, trony, podbijać świat. Ale kiedy 
wieczorem patrzała w zwierciadło, odbijało 
ono zbyt silnie olśniewającą białość ramion i 
blask oczu. Wtedy westchnienie padało z pier­
si królowej pani. Przecież twarz jej nie p.v 
kryła się jeszc&e żadną amarsaczlta. mng’a i  
więc być metką takiego dużego chłopca? Mo­
gła być jednak siostrą; królowa nie miała 
brała i był okres w jej życiu, kiedy do uści­
sku braterskiego tęskniła więcej niż do uści­
sku kochanka. Tera® tęsknota wróciła z całą 
siłą. Słodko mieć brata! Można mu opleść ra- 
iniwiami szyję, odcznwwoć męską jego s!łę i 
pozwolić żyć dtrszu. Poraum wizburwunei k rer 
nie hairmito wtedy bicia serca: myśl poz>=iła.fe 
jasne, bystra, daleka; widzi się wówraas pra­
wie ceły świat u nóg. Czemu jednak, kiedy 
królowa słyszy sez’bkie. ©-'•ectaipLłwe kroki 
Janka w przyległych do gabinetu komnatach, 
zamiera w niej serce? Czemu, kiedv pochyla 
óię ku nłemiu. zamiera w niej dsob! Jacie'7 
mówi tuk ctoho! Czasem zda'® się, Łe to jeno 
gdizieś daleko szumi fontanna.

Gtowa królowo' schyla się coraz triAej ! ui- 
żet: miesza'ą stę jej pyszne włosy, M o ru  
chmur jesiennych z kruczą ozupryiną chłopca i 
wtedy ogarnia mądrą paanią nieoaaua jej do­
tąd radość, upojenie, bezwład...

Na szraęśrae pewnego b an h n  n^ebeopłecz- 
nago wieczora, król jegomość wszedł do gabć-

łach zostały zorganizowane i funkcjonują do­
brze, ie  wymienimy Kalisz i Tomaszów Raw­
ski. (0 trudnością h m. Lodzi pisabśmy jui 
wiek kr/tnie. Może duwnieiszy je i burmistrz 
a dzisiejszy prezes ministrów zechce, jako 
poseł łódzki, doponródz miastu)?

Najjaskrawszą ilustracją tego, co się dzie­
je, jest sprawa rozbiórki dzwonnicy na pi. S8- 
sk’m. Jeżeli co do losu soboru samego po­
glądy naszych zrzeszeń zawodowych — arty­
stycznych. architektonicznych i archeetogicz- 
nvch—były i sa niejednolite, to co do dzwon­
nicy nigdzie wątpliwości nie powstawały — 
lednom7 ślnie postanowiono skłonić rząd do 
usunięcia z oblicza placu i z svlwety uwoln’o- 
nej od na'azdu stokrv ten natrętny i niepo­
trzebny hrdvnek. Rz'-d bez długich wahań 
zeodTił się na to i do rozbiórki przystąpił. Ale 
nie upłynęło kilku dni, jak roboty zostalv 
orzerwaue. dobra setka a’bo dwie robotni­
ków. widnie przy tom mogły być zatrudnione. 
został7.7 rozpędzone.

Złośliwi przvrravwaii 1ę de"TZ!ę wpły­
wom endeków, którym widmo zbliźątftcgEfo 
s!ę <to nas Denikina. mąciło umvsTv. Ale. że 
P en’k ii znów z"«tał połytu. prz.eto nreimy 
nadzłeję, że roboty przy rozbiórce diawmnlcy 
będą wznowione.

Wogóle miasta muszą mieć możność pro­
wadzenia w dalszym ciągu rozpoczętych robót 
publicznych. Faber.

Na marginesie.
— Tego chyba nigdzie na świecie niemu 

—perorował na rały glos w resursie p. Kaje­
tan Kołtuński — by człowiek by! na każdym 
krokiu tak skrępowany, jak u nas w Polsce. 
Chcesz lokatorowi podwyższyć, to ci niewoł- 
no; sprzedajesz coś w sklepie, to ci na pnlcp 
;ak złodziejowi patrzą, byś, broń Boże. zbyt 
dużo nie zarobił; temu powiedz, ile posiadasz 
majątku; przed owym tłumacz się. ileś zaro­
bił w7 tym roku; przed innym znowu legity­
muj się, co przechowujesz w kasetce banko­
we i; a najlepsze z. wszvstk-eeo to ten poda­
tek w noc Sylwestrową! Człowiek okrągły rok 
haruje, jak ten wół. i Jui nirtvle dla zaba­
wy, ile gwoli uświęconej tradycji, chciałby raz 
do roku mile wieczór przepędzić i rozerwać 
się trochę, a tu naraz rmwa chryja: musisz 
nowiedzieć ileś wypił, ileś z;adl i ile zapłaci­
łeś i piać z tego 50% haraczu. No, to już, prze­
chodzi wszelkie po:ęcie. Ciekaw jestem, w 
czyjej głowie wylągł się podobny pomysł?

— Jest to uchwała Rady miejskiej — od­
parł spokojnie rozmówca p. Kołtuńskiego.

— Otóż to właśnie, ie  rady. Rozumie pan, 
rady. Ju i sani wyraz rada daje dużo do my­
ślenia.

— Ależ, panie Kołtuński, eo też pan za 
niestworzone rzeczy wygaduje, uniósł się ju i

•netu królowej. Podniosła siię na Jego widok 
waburaaną cała, ale ou rie  spostrzegł teg >, 
zbyt był zajęty pochłaniającą go myślą. Oto 
w,padł na nadzwyczajny projekt, urządzenia 
ekspedycji naukowej na dirugą półkulę i w 
sprawne tej pragnął pomówić z ż>ną. Oddaliła 
Janka i słuchała i  na marszczoną brwią. Jakże 
daleka była w tej chwili od myśli jego, choć 
roztaczali przed mią cnlą mądiność swoją, całą 
wartość analitycznej myśli, co nriala wydoby­
wać s pomruku jasauść, z zagmatwana® praw­
dę.

Ach, kiedyś dumna była ze swego męża 1 
dumna z siebie, że umiała stać mu się taką 
towarzyszką, dla której myśl jego nie miała 
tajemnic, podobna®, jak saroet

Ile nocy długich przepędzili na trtądirych 
rozmowach, zapatrzeni w dalekie gwiazdy. \  
teraz? Królowa słucha męża z uprze śmie po­
chyloną głową w jego stronę, ale pod" przym- 
kiniętemi powiekami ma obraz, tamtego: w<’- 
dzi jego ramiona m locale ńcze gibkie, a ju i 
mocne i żądne uścisków. Czerwienią się’ przed 
ndą je®;, usta - k wda ty i oczy pełną złotych o- 
gni. Na wargach cauje jasny jedwab jego wŁ> 
3ÓW.

I budzą sdę w niej wmitn® refłetesle. Czy
kłedjtkolwiedi król - msłannek budzflł w niej 
•podobne uraucia? Nią panrętą — nioże, ale to 
tak da.weno, tak dawum! Myśl jej krąży około 
tamtego tek uporczywi®, *e prawi® ni® rezu- 
mi« ty oh mądrych, pełnych zapału słów. Lata­
ją koło niej jak owady, chciałaby je ręką od­
pędzić. Jednakże przy?wyczajenie (słuchała g i 
tvle lał) i g-zeczrarść trzymają ?ą na miejscu. 
Wreszcie król snę opamiętał i zatrzym ał, wte­
dy królowa jmdniosła się z krzesła  i bawiąc 
się jak'mś koszitowraiTu dmbiazgiem, co leżał 
na biurku, podraosla na męża oozv: „kiedy 
zamierzasz wyjechać?" Król był peloa ogni®: 
„0 choćby Jutro!" Królowa pand ni® sprzoci- 
wdala r ę  tak nagłej decyzji. Podała .taro mę- 
i  »wi białe czoło do pocałunku, i odeszła do 
siebie, szeleszczą® eu/lcnią i pozostawiając ni­
kły rapach wytwornych perfum.

Ale w syipiałni opuścił ją spokój; rooryww- 
ła jedwabie i koronki na sobie, targała włosy

na dobre pan rad 7a. Wszakże to nasza war­
szawska Rada miejska uchwaliła jednogłośnie 
ten podatek, a nie żadna rada delegatów, czjj 
tam coś podobnego.

— Jednogłośnie, powiada pan? A wlętf 
i Poznań-zycy głosowali za tern?

— Ależ, pani® Kołtuński, skądże To. 
znańczycy do warszawskiej Rady miejskiej?

— To to właśnie całe nieszczęście, że tanv 
Poznańczyków niema. Jestem więcej niż pe~ 
wnv, że w Pozuaniu nio podobnego nie u- 
chwalą.

— Niechże pan zechce zrozumieć, że Jest 
fo podatek jednorazowy 1 to dla najbiedniej­
szych, d!a gk»dnvch. Nie pojmuię załom, cze­
mu pan przeciwko temu podatkowi tak bar­
dzo powstaje?

— Powstaję dlatego, że we wszystkiem 
musi bvć pewna granica. Samych składek1 
płacę 30 marek miesięcznie! Pozatem nie­
ma dnia, by ktoś nie przyszedł pc jaką ofia­
rę na cel społeczny lub Mantropijny. Bea 
nrzesady mogę powiedzieć, że wydaię do 50 
•marek mlesieczn;e na różne cele. Uważam, 
te to zupptnie dostatecznie i nikt nie powi. 
n:f-n mi zar’adać do talerza, co zjem w we®, 
rzór Sylwestrowy, bo to ini naprawdę zaczy­
na być n’enrzvzwoite. Zapewniam pana, żo 
•hoeiąź. mcm już od miesmea zamówiony sto­
lik „nod Z elona Małpą'*, ale pierwszy byłbym 
został na Sylwestra w domu, by na swojetn 
■poeta wić.

— To może by mi pan zechciał ustąpić 
swego stolika? — zaproponował pan radca.

— Co to. to nie. Pnw;adam. że pierwezy 
zwędziłbym s7ę ob hodz.ić Sylwestra w dotmi,' 
Ale ź.e naiprawdo-odobniej nikt za molrn 
w M ffd em  nie r'ó !dzie. wiec nie będę prze­
cież ram jeden siedz;ał w domu.

— No ! znntarisz pan 50 proe. podatka 
od jadła i napojów ?

— Trudno, eo rob’ć? Człowiek już nie­
raz w życiu tracił. Od Nowego Roku maml 
■zamiar podnieść ceny w sklepie. Może aobie 
odbiję.

Roman Boski.

Ż y c z s c y  s n ro w o d ^ ió

K alita  Mim p. P. S.
na role 1920

n rzy sy łać  pow inni na'<*żność gotów ką pod tdre-- 
s ^ m  n d m i n i s t r n c l i  ..RxHotnlka" ItiH . .N i e d o l i  
C hło p sk ie !"  z zaznaczen i.•m . Ze p ien iąd ze  orze.,
zn aczo n e  są na Kalendarz Robotniczy. Spro­
wadzający większą ilość korzystają z 20% ra­

batu.
E e *  p ’c n i e d r y  K a le n d a r z e  n ik o «  

m u  w y s y ł a n y  n i e  b ę d z i e .

koł ->ru chmur, wyrzucając z n!ch szipilki i grae.; 
bieaie, a pdem obnażona, o ślicznęin różowem 
ciele, pa trze ta w zwierciadło. Patrzała długo, 
długo, pocze.m irśntiach cudowny rozjaśnił jej 
twartz i wtedy szybko \>des-zła do swego boga­
tego loża. gasząc świiaill® za sobą.

Na d.nigi dzień powiedziała do pokojówki, 
czeszącej jetj włosy: „Wróć do dawnego czesa­
ni®, jest ono wygodniejsze**. I>ańa tego spokoj­
na, równ® jrttk zwykł®, jeno z dziwnym bla­
skiem otou żegnała męża. wy-je^dżającego na 
raele wyprawy naukowej. W osłatużej jeslnaki 
chwili jsk/ś niepokói z'awnj ssę na jej twarzy, 
i poprta ła  swego TUflłźontka na os>bną rozmor* 
vrę do swego gabinetu. Król śpieszył sśę bap* 
dzi, ni o uprzejmość była jakby jego drugą na­
turą Odes-zJI wiec z łjpanego grana otacza1 ącyeh 
ich osćb i utysiałi rami w wyłcwintnym wonnym 
gubineciku. Chwil kilka siata królowa przed 
swym dv stotoym mntżonktom, rwąc niecierpli­
wie boigatą koronkę przy ston.lku. Król cizekal 
grzecanie, ale jui trochę zniecierpliwiony. Wrą- 
szoi® pcdni'i sta • oc®v na męża; migały w nich 
icikiiSś zlot® ogni®, Wada była hairdmo. .,Od'ei- 
dra'?®, zostawiasz mnie tak sarnią". Król zadzi­
wił się mocno w'mó«Tp; on-żhy chciała jechać 
z mm razem? Nie. tylko królowa nagle opu­
ściła rzęsy t poczęta coś mówić cicho, niewy­
raźnie. belkoiliwi®. Rzecz nśs&wyraataa. 
kle miała gtos czvsty, zdonóa ?ej były7 zręczne, 
zookrapolone, sikrń crane. Król nie wszysłtlW 
chwytał, nie w^zyeiiim raramłać. Wpadły mu 
ledmcik do uszu słowa: ,.Można orze® lata ca­
łe ni® znać włam®,i ttałł»ry, a petom orwi® się 
ona z taką r tą . jak wtosna zrvwa?ą sią w.idy i
pod trwięzi śniegów. A w»ted'-? Ge erredć a.by 
się tomu wotomftt pnirzcć?" Sllenna była, rzuca- 
iąc te skeirgi; głowę m-iąła lekko schi-hmą f 
•n!ecs po filom rwrócrma do m°ż,n: widział więc 
nżezwpńrle d®l:(katnv o^’d  7>i lic® t chmurę 
płop-ych. slrzppionveh wtosów nad rantem. Mo 
ż?bv nnwei W7.ruszato g° do h la , te  za.prjg 
gnąiłlby jej uóciisłni. ale teraa nadto go zajmu 
w«ia wyprawa naukowo.

(Dok. naat.)’.
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Przypominamy naszym prenumeratorom, że czas odnowić 
prenumeratę na kwartał I-szy 1920 rok.
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Masz Dom.
{Dom W y c h o w a w c z y  W y d z ia łu  O piek i n a d  D z ie c k ie m  p r z y  C en­

t r a l n e j  K o m is j i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ) .

Tem at nieciekawy, —- epraw a nieaktu­
alna , — gorzej naw et: niepopularna. — Budzi 
nieufność. — Wywołuje gest pobłażliwy, — u- 
im iech ironiczny. — Opieka nad dzieckiem — 
łn am y  te opiekę!

Opieka nad dzieckiem. — Filantropia za- 
jbagniła, wrzaskliwa reklam a obrzydziła. —
Dość tego! — Róbcie co chcecie, ale  — nie 
mydlić nam oczu. — Róbcie co chcecie: boć 
ostatecznie dziecko — to an i wyborca, ani 
przeciwnik polityczny; ani względów jego za­
skarb iać  nie trzeba, ani się obawiać, ani z 
intern liczyć. Są sprawy bieżące, ważne, wy­
m agają spiesznej decyzji, rychłego dzialante.
Z bachorem można zaczekać. Zresztą są ntań- 
)ci, siostry miłosierdzia i dobroczynne panie.
D o czasu — wystarczy opiekunów.

Słusznie. — Jeśli się  sprawy nie ceni, ta ­
jemnic nie zna. nie ma programu, — lepiej 
Mie deklamować, lepiej milczeć. Zabierzesz 
głos, powiesz głupstwo, zapoczątkujesz, kark 
♦kręcisz. Istotnie, może robotnik zbyt jest 
ppracowany, zbyt stroskany, niepewny dnia 
(dzisiejszego, nie m a ani czasu ani myśli dla 
‘ju tra

_ P i ’C’ko jest futrem. Ono będzie pracow­
nikiem , będzte obywatelem, będzie prawo­
dawcą, ale czekać trzeba. Cierpliw ie czekać.
Czujnie czekać. Z godziny na godzinę przy­
glądać się, myśleć i przemyśliwać. Patrzeć, 
myśleć i znów czekać. Ostrożnie, bardzo o- 
etrożnie działać, i to w pewnvch tylko chwi­
lach, •— odpowiednich, — drobnem i porusze­
niam i, szeptem, uśmiechem, lekkiem  zmar­
szczeniem brwi. Ani młot. ani piła, ani ko­
sa n;e nauczą metody działania, głośny o- 
fcrzyk, mocne hasło — spłoszą. - Trzeba u- 
świadomić sobie wagę, ciężar sprawy — w ar­
tość jej. cenę, — by lekkom yślnie nie przy­
stępować do roboty...

W Pruszkowie na ulicy Cedrowej w do-

mu Pawłowskiego — pow stał pierwszy intero 
nat d la  sierot, pierwszy — robotniczy Nasz 
Dom dla dzieci G arstka — tytko pół setki. 
Niezadługo otw arty będzie aa  Ochocie drugi 
dum dla  małych, — znów dla garstki.

W iemy: tysiące, dziesiątki tysięcy sierot. 
Wiemy. Ale nie o to chodzi, by przygarnąć 
i nakarm ić; bo zapisać do księgi imię ! nazwi­
sko, w idać d.zie~ku zupę każdy umie.

Zadanie ważniejsze: ostrożnie, ale już — 
założono fundam ent pod budowę wielkiego 
gmachu. Jak  wychować dziecko robotnika, 
aby rozumiało, wierzyło i w wn-śl rozumien’a 
i wiary swej działać um iało? Jeszcze nie pra­
ca, dopiero obliczanie trudności; ale  nie w 
teorji. lecz w dzm łaniu. Jeszcze nie znamy te­
go dziecka: fakie wartości oosiada, czem o- 
barreone? Wiemy już: słabe fizycznie, ale 
nie zwyrodniałe, z tarą  ulicznych przesadów, 
ale do rozwoju zdolne, uśmiechnięte pogodnie 
naprzekór niedoli, ciekawe świata i ire te , ppł 
n« ufności w siły wtesne i życzliwości d ’a 
każde? prom iennej myśli. M aferjał dobry. To 
najweżnieteze...

Od miesiąca dopiero niećdziesięcioro dzie­
ci przebrw a w Naszym Domu.

ZsnotowaKśmy w pamięci, Mo somsznik. 
kfo szkodnik, kto pomagał, kto fn id n o ś i nrzr- 
snarnaf. A trudności piętrzą sie z dniem 
każdym. Nie dzrś czas o tern mówić.

Praca rozpoczęła — pierwszv krok zro­
biony. Pracę rozbić m©©a: przepadek, zła 
wola ukrrtego nanastnika. lub  obotetność 
tych. którzv obowiązani so rozumieć: że każ­
dy dzień nobvkii teł gcrstki dz’eoi w NQsz’ m 
Dorrtu jest cegła bi?d??tecego się gmachu, w 
M órnn robofnTc we własne ręce nbnie nteza- 
dłuoo } poniesie W przyszłość — duszę <=weeo 
dziecka.

Janus* K o rn ak . 
Załnranm na Nas* Dom mk. 500.

neniobilizac| a.
Chcę w skarać na tectuem iość pomyślenia 

Już dziś o damobilizaojj i wskazać pewne pun­
kty ogólne i trudności, związane z atońą teg} 
P<dza u. Myśleć dziś o tern, w chwili, gdy tw-.- 
rzą się nowe fronty, gdy oczekiwać można la­
da dzień komplikacji, wydać się nucie śmiesz- 
CLom. ale ty lko laikowi.

Niemcy w glorji swoich zwycięstw, — kre­
śląc szerokie plany admin,rsfcracjj (czytaj wyzy­
sku) okupowanych terenów, mając zapewnio­
ne m aterjalne poparcie narodu w postaci nie­
wyczerpanych pożyczek i m oralne — w postaci 
żołnierza, który czasami parokrotn/i© namoy i 
wyleczony wracał na front pełnić dalej swowy 
obowiązek, — niezależnie od Ironjumktury poli­
tycznej opracowywały szerokie i drobiazgowe 
plany deaoobil'zacji. A ustr'a  natorndast pogrą­
żona w chaosie bez w yścaa skutkam i swej 
przedwojenne? polityki finansowej, n'tendatne- 
tni pożyczkami wojennami, zasilana rezerwoa- 
rein kapitału silnego sprzymterzeńca, przyb- 
ta wiekiem trum ny nieudanem ! pmzedisięwzdę- 
eiami, szukała wyjścia z błędnego koła przez 
p  >bór coraz to nowych roczników pospolitego 
juszente , którego nie miała w co ubrać i zao­
patrzyć.

Każdy, kto m iał do ożenienia z wojskiem 
rozumie jak w ielkie trudności przedstawia m - 
b iljzn ra , a choćby tylko, wdawszy normalne 
warwi-k? i czasy pod uwagę. pobór rekruta.

Armje stare małą pod tym względem ru­
tynę i szaHon. Komisie pracują automatycz­
nie. mngnzynv, zaopatrzone przedwcześnie we 
wszystkie potrzeby, przew iduią ' nowv napływ 
ludzi, n-undury. rynsztunek prowtemit rzeka ?a 
na cywila, by go przedzierzgnąć w rekruta, dać 
mu od pierwsze? chwili przed smak fcuria ko­
szarowego. wzięć w sifco© korby. Spectełne 
ł r  mono te rekruckie, specm lny * m ateriał in­
struktorski. zbrżouy przeważnie z ludzi znaja- 
cvch psycholog-© rekruta, ma za zadanie wy­
korzenienie nałogów i zwyczajów żyda cywil 
toeg?

O ile mobi’v e r a .  (w mirrafurze pobór) ma za 
•udorre  zocfeśnfenće feso pierścienia, które od- 
ilntela świat cywilny od wojska. o tyle demo. 
bił zac a otw iera fe smusty, musj czynić to jed- 
ssak z taką ostrożności a, 2 jpika operate etę 
fol u z/? mc wod-nem’. aby ni© wyrządzać szkody 
solantem . aby nic ucierpiała no tom dyscypli­
ną i orgenizocte. Trzymać w korbach do oteat- 
n te i obwił' żołnierza, rólki nnzkez n - ^ ł o o r  r>a 
plami©, który popr-zedzwte zwykłe infopm«c?e 
z prasy, nie zwolni go od obowiązku — to za­
danie ro^Tada.

W war-onteóh naa^-eh trudność wytkona-

nia tego zadania spotęguję się do Triepraewi- 
dzianych roramiarów. Wolna światowa wytwo­
rzyła wmnintó katastrofalne. Upadek żvcia ę- 
kenomf-zinego. upadek przem\-s.?u i handlu, 
adzie ten o ia i- ii  schodzi do namieprodukcj-j- 
mejsaej i najszlrodliwaseii dla ogółu formy u- 
k tyw aria  i_ g ro m ad zen i zapasów’, dła wyzy­
skania konńrnkhiry i ceny maksymalne?', sta­
gnacja we wszystkich dziedzinach i gałęziach 
t 'c -a  codziennego, skoncentrowanie całego 
imiptilsu, jakim dany naród żyje. dla celów 
armii erganizulacej snę w kroju i walcząc©! na 
frontach, wpływa r?bóVzio na jego rozkwit. 
Grauaee wimfkmęte. N Lir ód prowadzący wroine. 
odcięty od świata, od zdobyczy ku tfu rolnych 
i umysłowych, od rynków zewnętrznych, od 
nrzywozu i wywozu, od kredytu zaczyna żvć 
siłą własnego rozpędu, jak oirgnuizm ludz'n 
p  ‘zba y ’ionv pożjrw ienia, żyjący koaztesn wła­
snych tkanek.

Dla spekulacji obw-'ero gję szerokie póle. 
Tyłfo-? noteżna machiua adimi-nistracyjna pokro- 
fi w takich rezcch u trn m ać  pozory norm alne 
go życia, prwsfoeować kraj do nadzwyczaj­
nych warunków.

Arrrow'zc.c'a ludności schodrf na drugi 
olau. ponieważ zoproy-metoweinie armii, rów- 
norzędu"* z zaopaifirzeriem jej we w s z ^ k ie  
potrzeby pochłania produkt, przed ukazaniem 
się "ago na rjzniłcu. Szioześliwy przypadek za­
chodź? wtM y. gdv ormria w polu ięst w sta­
r te  w-yżrwić się kosztem produkcji teireu'U o  
lrupr yocif-gf). a nawet, -ak to było w ostatniej 
w>ńn.ę \ rw ro '<  z terenów  okumowauvch do 

, krom, zwęitde ’ednaik pnzeóntawia si® to o vwe- 
1? p’rze*. aumńa muroi ż” w«ć ludność zaiętego 
terenu (obecno wolna ro  w^sebodzie).

Gdy kończy sie woźna, trzeba myśleć o 
i jinwz bdoeb, w*tvnyach t sceTotach po żołnie­
rzach. A po za szeregiem iwwałódów, wdów i 
sierot sćoj leg-'en ludzi orzez. w o ó e  wrokoł-eń o 
nych, rni‘pdoucw>nvcb. odwn'kłveh od zaro d u , a 
nzestio 7wvro«*oip?->y.h. Obrońcy ?vcz^w?v zoipew- 
ntić nałoży b^t. dać mu nr^żnołć w robienia na 
n«-»w«zedin» chi e h : hedere to norwiek-szy wr-rnc? 
W'dz/’eczniolci n->ro^u r o '^ c i n  żołnierza któ­
ry przelewał krew. Ncleż?' to do Tbowiazikii 
onpc dcmeWl izaro^nych i i<*st 'edru-m z wanro. 
ków. by ż"cie wTó^łło do wwernfc^w norrral- 
■nyoh. Odebranie żolnlerzoiwi karoibinu t m».»n- 
d??rn cr^sło w waronkach. gdv niema on co na 
grzbiet włożyć, wykreśleń"'© no z !:sfj’ ewiden- 
cyjnef — nie etacMiwi d <roiofv>‘ł iw en .

N'emcy w pprrek""© demobi!liizo'r"iinym 
przewidywali koinięcmność dalswego okupowa­
n ia  zdsobjztjxh terenów  (Polską Bełgji, Fram-

cii pomocnej) przez lat 15-ra'e. Miało to stano­
wić „cwnditio sine qua oon** traktatu  pokojo­
wego.

Polska m iała byś stacją odbiorczą dla fa­
langi ćuwalśdów niemieckich, poszkodowanych 
na wojnie, wykrlejooych. n ie u k ie o a ijrh , ś ł>  
wem mieisoem dla pozbj?da się balastu obcią- 
7£r 3cego budżet pańatwa. Kolsje, pK-zty, te le ­
grafy w Polsce miały pozostać w rękach lce- 
mieclrch i obsadzone urzędnikam i ni-emjecki- 
mrl. O b y  znaczyła dla Polski dalsza okupacją 
jej, tełruo zrozumieć, jeżeli się spojrzy na p la ­
nowość pracy de.-strukcyłnejl, na nieztioBone tar­
taki, na kola-ld podjazdowe w pasach nadgra­
nicznych i wszędzie.

Z chwilą zaprzestante wolny state odraza 
przemysł zmiłitacynowany i przemyte! będący 
w rękach prywatnych przedsiębiorstw’, ale pra­
cujący dla Potrzeb arm ji. Przedsiębiorstw# 
prywaćme zmuszone do przerw ania lub zredu- 
kowcnła pracy z powodu wrroy, nie odrazu za­
ćm ą funkcjonować. Trzeba i bo więc przewi­
dzieć. aby nie powiększać przez demobilizację 
mas bezrobotnych.

Ale pnza tnidwośoicimi wronikateoemi za 
stagnacji przeim-ysłu. i.stniie?a trudności natury 
elwnorniicznec. Mia'sta walrułek sironoentirowa- 
n 'a  w nich urzędów, naph-wu ludności zamiej- 
*.k?erf, ew akuac'i terenów operacyśnych ł t. p. 
ul^ga-ą przeludnieniu. P >w=tate głód m:eszka- 
nmowr, w ^ a n y  w dodatku zastojem w ra­
diu  budowlanym. Dem->biliza©:a uwzględnić 
n>iis« i ten prw padek, demobilizuiac przedę- 
wsz?-sti!"cm tvch, którzy m r ą  zapewniony
dach ra d  głową. System zaopatrywania miast 
i ofcolic- oparty na realizow aniu bonów i k ar­
tek. p rzew idire na czas określony, pewną o- 
kreślana ilość gtów do wyżywienia- ZdomoW- 
limr w?«nłe a rm ’i wyy.roła sikoacentrowanie w 
pewnych puiA-tach ilości głów. które* w yżew ó 
n ’e  będzie mu żna. Dość om tocz^ ć teko nrgit- 
m ert < etc tai wypadek gtodiu chlebowego w 
Warszaw-'©, pdy p'-'eirwezv śnieg utrudnił dowóz 
na korzyść eleim-ntów uurnw-aiacych org-'e na 
ktesrenffcłi naćbiesbniteżsaei klasy lcomntmę^ 
łów. W czesi© dcnrobiliaacn ta-bor kolejnwy. z* 
szczupły do stosunków normalnych, oie wy- 
starero d la  celów aorow?‘«t©yjoych.

M ie'm r nadzrete. że sfery zainłereisowan®
dziś iuż. myślą © tve.h sprawach, te  nie b©ią 
zaskv ro n e  znienacka faktem. Niezrozumienie 
ważności le i sprawy, wywołać mo?,e niepożą­
dane z->udeka, nugac© obrócić w niwecz owo­
ce ntełrlk© zwycięskich walk na frontach, ale 
i zdobycze kultury i cj-^-ilizaąjL

S. Z.

If sprawie e p r e iO T i
u

»»

W spółpracownik nasz rozmawiał z ławni­
kiem B an k ą , kierownikiem  wydziału zaopa­
trywania, który udzielił mu następujących In­
formacji w spraw ie zaopatrzenia miasta.

W arszawa otrzymuje ilość mąki, wystar­
czającą do wyp’ebu chleba kartkowego, od 10 
grudnia. Norma dwutygodniowa na kartkę 
wynosi 6 funtów chleba. Oiężko pracujący ©- 
trzy-mują prócz tego 8 kilo mąki na mtesiąe. 
Jakość chleba popraw ia  się, na co wpłynęła 
sprawa M rh lera  i wykrycie nadużyć, popeł­
nianych w młynach. Młyny są obeente kon­
trolowane przez spertelistów z ramierate mia­
sta. Swo:ą drogą gatunek chleba nie jest 
teszcze taki, jaki powinienbv i mógłby być. 
W piekarniach dzie:ą się nadużycia.

Chleb pozakart'kowv obecni© jest „ulega- 
lrzowany*' na mocy ustaw - sejmowej. Poza- 
kartkowego chleba iest bodaj tviei. oo kart­
kowego. .V) pipkarń wypieka pól mil'ona fun­
tów dziennie chleba kartkowego. Chleb po- 
zakartkow?’ wypiekane iest w jakiej 9et"« pie­
karń. Dotychczas były one ..nielegalne", o- 
bernie wypiekała legalnie, kontroli żadnej 
nraw ’e nń© podlega-'a. Chleb kartkowy kosz- 
tute P? i pól fen. funt, poza kartkowy od 4 do 
8 m arek.

Krajów© zapasy zboża wyczerpią się  w 
kwietnte. Snrawe chleba w przvszlvm roku 
może ste przedstawiać gorzei jeszcze, niż w 
roku bteżarvm. Trzeba hędzte sprowadzać 
rVroe zagraniczne. Zboża ozime fl;e zostały 

z oowod?! wcze«nei z my. Rzad powi- 
n :en zwrócić jalcnajwiększą uwagę na zasie- 
v.y wiosenne.

T’emntei’-tec mtesto dosćate dz’en n 'e  20 do 
30 fys. nudów dla tnstytnc'i t ludności. W 
n--zys7t?-m roku — zaoewne od lutego — 
?wn’-©wadui się kartki ziemniaczane — pud 
m ie^e-rn te  Tia osobę.

Głód węglowy mteszkańców zosteł zała- 
godrony. ale zaoa«ów niem a. Drzewo test w 
desłatecznei ilości. Gazownia przerwała pra­
ce w lisłunadzi© rtm^ślnie — wegiel bowiem 
mńała na Von. W ęgiel ten  miasfto odnalazło— 
i gazownia ruszyła.
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Cukru warszawianin otrze mnie na kartkę 
800 gramów na 2 tyg. Za grudzień mieszkań­
cy otrzymaią jeszcze 300 gramów. W styczniu 
W<i8 się 600 gramów ~  rnoię, naraz.

Wobec tego, ie  około 200 tys. kart cukro- 
wycb znalazło się w ręka h spekulantów (ce­
na rynkowa 3 — 4 mil. m arek), wydano cu­
k ie r na kartki ziemnia-zane. Było to  poważ­
nym ciosem dla spekulacji kartkowej.

Produkcja cukru nie pokryte zapotrzebo­
wania. Wobec tego rząd powinien wydać za­
kaz wvwozu cukru.

Sól jest przeważnie w gorszym gatunku i 
w niedostatecznej ilości.

Od Nowego Roku min. aprowizacji prze­
kazom n rastu  sorzedat naftc. Sklepikarze za 
65 fen. funt dają naftę sfałscrownną — do­
p ie r o  za półtorej marki można dostać lepszą 
naftę w dowolne.) ilości. Mi a do  rozciągnie 
kontrolę nad ceną i jakością nafty.

M inisterjum sprawiedliwości mianowało 
prezesem  sądu okręgowego w Lodzi do­
tychczasowego wice-prezesa tego sądu, p. 
Adolfa Kona.. Naczelnik państw a nominację 
zatwierdził. Nominacja została ogłoszona.

Ale p. Adolf Kon jest z pochodzenia 
Żydem, fest też wyznania mojżeszowego. Wo­
bec tego wszczęto przeciwko niemu gwałto­
w ną akcję. Sadownicy łódzcy wysłali do b. 
m inistra sprawiedliwości, p. Sobolewskiego, 
deputnrję, z indaniem  odwołania nominacji. 
A gdy p. Sobolewski odmówił, sadownicy 
łódzcy zagrozili strajkiem . Poparli ich sa­
downicy włocławscy, gwałtownie protestując 
przeciwko m ianowaniu Polaka-żyda na stano­
wisko prezesa sądu!

A więc pp. sędziowie grożą strajkiem  
dlatego, ie  m inister sprawiedliwości, zgodnie 
z podstawową zasada konstytucyjną równo­
upraw nienia obywatelskiego, przy nominacji 
nfe zwrócił u  /agi na wyznanie obywatela 
polskiego!

Nie jacyś nieodpowiedzialni krzykacze 
•ntlsem icry, lecz — podkreślm y to — sę­
dziowie, stróże porządku prawnego, bezstron­
ni wykonawcy sprawiedliwości — w da5ą się 
w nagankę, której celem jest — utracenie ró­
wności wobec prawa, zniweczenie tej kardy­
nalnej zasady, te  pochodzenie i wyznanie nie 
może bvć przeszkoda d1a zajmowania urzę­
dów w Rzeczypos poi i te j Polskiej!

Jakże ci panowie, którzy maja tak wscho­
dnie  pojęcie o nowoczesnem prawie, będą to 
praw o stosowali? Jak można od nirh oczeki­
wać beznam iętnej sprawiedliwości i postę­
pow ania zgodnego z zasadą „smim cinque" 
(każ/lemu. co mu się natetv). gdy w snraw ie 
tej nominacji poszli za podszeptem antisemic- 
k ie j stroaniczościl

Niedość tego: p. sadownicy n ie  przestała 
oa proteście — który sam przez się jest rze­
czą zdrożną z ich strony — ale grożą straj­
kiem  sadowym.

Kiedy robotnik strajkuje, aby móc wy­
żyć w tych czasach ciągle rosnącej drożyzny, 
panowie ci w ołają: bolszewizm, zdrada stanu 
f i  d . i t. d.

Ale kiedy p. sądowtrricy grożą anwłeszo- 
nlom swojej działalności urzędowej s powo­
du tego, że nfespodohała im aóę nominacja, 
niezgodna s dawnym carskim antisomifyz- 
mem — to wszystko jest w porządku.

„K nrjery W arszawsk." i „Dwugroezówki" 
n ie  potępią ich za zuchwałą groźbę. Reakcja 
n ie  zaźada, aby tych panów pociągnięto do 
odpowiedzialności na mocy ustawy o bezpie­
czeństwie państwa. Przeciwnie — taki pra­
wicowy strajk, takie czynne bojkotowanie za­
sady równouprawnienia jes* właśnie w gu- 
icće naszej reakcji i tylko poklask jej zdobyć 
m ole.

Podobno p. Adolf Kon — pod wpły­
wem naganki — podał się do dymisji.

Tak u nas wygi ad a w praktyce równou­
praw nienie obywatelskie.

Tak’e  też, są kwiatki poczucia prawnego 
w pewnych kolach sądownFków.

nycb związków, lub  też rozhirie istniejących
związków. Stwierdzono, że partia zbyt jest 
słaba, aby własne zakładać związki, tak sa­
mo rozbicie związków pozbawiłoby robotni- 

ów jedynej organizacji zawodowej. Uohwa

Do nowego zarządu wybrano: Tomana^
K oritschonera, Maresza, W ertheim a, ForsU j 
Franka, Glassa i Straśsera.

Pyszne jest to wezwanie do przygotowrw 
nia rewolucji zbrojnej ,a jednocześnie s tw ie s

tono wiec p row adzić 'ag itację  komunistyczną dzenie słabości partji, n ie będącej w staniu  
w istniejących związkach. założyć własnych organizacji zawodowych! ..

I j i n  I~| ‘ u  T \ ~ \1 I I I l i i wi r  ~I H

mm loisli ćiisMisii
K ongres kom unistów austriackich odbył 

się w dniu 7 i 8 grudnia, w W iedniu. Przy­
było 110 delegatów oraz goście z Polski, 
Czech, Rumunji i Srwajcarji.

Ożywioną dyskusje wywołała spraw a naj­
bliższej działalności partji. Jeden kierunek 
dom agał się udziału w wyborach do parla­
mentu i propagandy komunistycznej wśród 
robotników, drugi zaś odrzucił wszelki parla­
mentaryzm. Po długiej dyskusji przyjęto re­
zolucję,’ te  tylko dyktatura proletarjatu  zado­
woli partję i wezwano rarzed nowy, aby 
podjął się przygotowania zbrojnej rewolucji.

Redakcii czasopisma „Rote Fahne" 
(Czerwony Sztandar) udzielono nagany za złe 
redagow anie go i wezwano zarząd, aiby u- 
sunał redakcję.

W spraw ie związków zawodowych wyło­
niły  się  trzy projekty: zdobycie Istniejących
cwiązków w raz z centralą, zależenie o^dziel-

u L sisjalislów
W niosek H ilferd in ga .

U I 8rj
Na z-eżdzie w Lipsku przyjęto w spra­

wie Międzynarodówki wniosek komorom-iso- 
wy ze złożonych trzech wniosków Hilferdin- 
ga, Sloeckera i ł.edeboura.

Poniżej po lijem y  w niosek Hlfe-rdi-nga, 
który znacznie się różni od wniosku przyjęte­
go przez kongres.

Solidarność międzynarodowa jest warun­
kiem zasadniczym i niezbędnym dla polityki 
socjalistycznej; od po zątku wojny światowej 
towarzysze, przywiązani do zasad międzyna- 
rodowości, b jli zdecydowanymi przeciwnika­
mi polityki popierania wojny i glosowania za 
kredytami. Przejęci obowiązkiem zakończe­
nia wo:ny imperialistycznej przez rewolucyj­
ną walkę klasową o podłożu międzvnnrodo- 
wern, soraliści niezależni nawoływali bezu­
stannie Międzynarodówkę do czynu, a gdy ta 
całkowicie zbankrutowała, przvwitnli z rado­
ścią i popierali wszel'kiemi silami konferencje 
w Zimmerwaldzie i Kienthalu. M’ędz.ynaro- 
dowość była zasadą, na której oparła się par- 
tja od chwili powstania.

Wvnik wojny i wstrznśnienla rewolucyj­
ne wvkazaly w sposób oczywisty konieczność 
zbliżenia miedze na rodowego i akcji wspólnej, 
a zdecydowanej całej klasy robotnicze!. Po­
kazało się raz jeszcze, że walka przeciwko wy­
zyskowi musi być międzynarodową, jak mię­
dzynarodowym jest w-vzvsk sam. Odbudowa 
międzynarodówki proletariackiej, zdolnej do 
czynu ie®t koniecznością nnglarą ewolucji re­
wolucyjnej. Tymczasem odbudowa ta przed 
stawia w!ele trudności. 7.adno z prób, pod- 
fęfyeh w Brukseli i Moskwie w tym kierunku 
nie bvła zadawalaiacą. Obie międzynarodów­
ki zdaią s ię  być mało zdolne do przezwycię­
ż e n i  trudności. Bankructwo zupełne dawnej 
międzynarodówki pmirzas wojnv pozbawiło 
!a autorytetu i odepchnęło od niej najbardziej 
rewolucv'ne środowiska robotnicze. Między­
narodów ka moSfc-iewsfea ma charakter 6eklv 
w vrafn 'e kom unistyzneł i nie pogada żad­
nych widoków przyłączeniu do siebie wiel­
kich m as proletariackich przemysłowych k ra­
jów Zachodu, będących czynnikiem rozstrzy­
gającym w walce o socjalizm.

Dążymy jednakże do je d n o ś i Międzyna-

rodówkt, jednośd  obejm u'neef proletariuszy 
wszystkich krajów-, w jednej potężnej organi­
zacji, zdolnej do czynu. Dlatego to Jedność 
formalna rńus; być napełniona jednością du­
cha. Nowa Międzynarodówka, kierowana za­
sadami pod sławo we mi socjalizmu, musi pro­
wadzić walkę klasową w celu zdobycia wła­
dzy politycznej 1 wykonania władzy tej zapo* 
mocą dyktatury proletarjatu , aż do urzeczy­
wistnienia socjalizmu.

W nowej międzynarodówce nfe może byli 
mieisca dla partji. które, pod maska socjali­
zmu podtrzymywały d rżeń 'a imperialistvozne, 
albo które w czas’e rewolucji proletariackiej, 
zachowywały się w sposób kontrrewolucyjny 
do spółki z bnrżuazją. Z drugiej strony nie 
ocwinna ona wykluczyć żadnej partji prole- 
ta ra rld e j, waW.ncej o urzeczywistnienie * 0  

cjalizmu drogą walki klasowej.

Prawdę we wszystkich kra 'ach odervw* 
się obecnie wałka namiętna wśród robotników 
o urzeczywistnienie tej podstawowej taktyki 
soraHstycznej. Zwycięstwo jej ostateczne n’e 
ulega wntnbwośni, lecz nastąpić może jedvni« 
!ako rezultat stopniowej ewolucji rewolucyj­
nej. Potrzeba przeto czasu, aby proces róż­
n iczkow ani dokonał s’>  i w ten sposób prze­
zwyciężono trudności organizacji mied 7 vn a ro­
dowej. Próby przedwczesne doprowadziłyby 
M ko do większych trudności przy odbudowi# 
Międzyna rodó wki.

Kongres podziela u«*Towanla. poczmioh 
ne prze* kierow n'rtw o p a rt:i w zamiarze na­
wieź,-ru'a st'"cmoś-j z par*mm1, Rto>acemi ną 
terenie rewotucv-jnego sor-nlimm. beg wzidedą 
na to czv należa one do organizacji bruksel­
ek !e i, czy moskiewskiej i me tac na oku przy. 
gotowanie podłoża d la  odbudowy miedz.vna- 
rodówki, gotowe! do cz^-nu f po’nei dnicha so- 
c'ali«t'T7no - rewolucyjnego. Kongres winie­
ta oerfii man-dafn <io ńelszego prowadzenia 
nrób w tvm kierunku 1 do unW pw ierna Vt 
na;*7vbazrm te rn rV e  7,'azdu międzynarodo­
wego w celu z;ed no-zert’a wsz.yst’rtch partit 
robotnócz^ch w«z'-rłVich k ra ‘ów. Wynik usi 
fowań tvch zadecyduje o stanowisku ostróęc*- 
nem partji.

ilia pniEiSiiliia nia
W yw iad to w . R. M a z u r k ie w ic z a  x  p r z e d s t a w ic ic ls m  p roJelarja*

tu ja p o ń sk ie g o .
(Korespondencja w łasna).

Waszyngton, 10 listopada.

Na plenarnem  posiedzeniu Konferencji 
Pracy w Waszyngtonie, w dn. 9 listopada gru­
pa robotoiicizia delegatów zbżyla do prez.y- 
djum kongresu protest przeciwko polityce 
rządu japońskiego, stosowanej w stosunku do 
organizacji robotniczych.

Protest ten brzmi jak następuje:
„Robotniczy7 delegaci na międzynan-i dową 

konlerascję pracy w Waszyngtonie, zauwa­
żywszy nieobecność przedstawicieli robotni­
ków japońskich, zważywszy ie  nieobe~ność 
spowodowana jesł zakazem rządu, skierowa­
nym przeciwko prawu do organizacji, zwa­
żywszy iż tego rodzaju pokłyka jest zupełnie 
przeciwną zasadom demokracji oraz duchowi 
międzynarodowej konferencji robotniczej, — 
dom aga:ą się, aby k o n fereo ra  zwróciła się
do rządu japońskiego, jako kraju należącego 
do Ligi Narodów z żądaniem zagwteantnwa- 
n!a organizacjom robotniczym praw a istnie- 
ni>a“.

Protest tenbyl słri-eirowamybezwśredinio prao- 
ciwko nominowaniu przez rząd japoński t. z. 
przedstawiciela pracy w osobie p. Musumma- 
to. W edług informacji udzielonvch przez Ja ­
pończyków - emigrantów i nieoficjalnych de­
legatów robotniczych, p. M. nie ma nic wspól­
nego z pracą. Jest miljonerem i posuje na 
..przyjaciela robotn'ków“ cho-iaź sprzyja rzą- 
do'wi, prześladującemu robotników. Już w 
dniu wyjazdu jego z Japonji, zorganizowani 
robotnicy chcieli zatrzymać owego „delegata", 
ale udało mu s!ę umknąć czujności i dostać 
się na pokład statku. Równ’eż w Seattle, gdy 
wylądował, odbywała się proeciiwkn ntemu de­
monstracja japońskich miejscowych robotni­
ków. Grupa robotni-za postanowiła nietylko 
nie dopuścić do obdarzenia mandatem p. M. 
wio zaprotestować przeciwko praktykom b a r­
barzyńskim rządu japońskiego, w obiicau re ­

prezentacji całego Świata, w obliczu dyplom® 
tycznej reprezentacji rządu japońskiego.

Rzeczywistym delegatem  robotników j»  
podskich na kongres jest młody, bardzo z.dol 
ny i inteligentny działacz roboln'czy Magosa* 
buro Domao. S p o tk a liśm y  s ’ę we wspania­
łym przedsionku budynku Wsze h - Amery­
kańskiej Unji, d la omówienia spraw  robot­
niczych.

Magosaburo Domao, przybył wprost z Jas 
ponji, nie zna języka. Atoli w grupie jego 
znajduje sie kilku innych, którzv językiem 
wdadają. Próbowaliśmy porozumieć się. nie 
szło jednak. Wreszcie jeden 1 nich zapropo­
nował przywołanie Sen‘a Katayama, włada­
jącego językiem angielskim.

Ucieszyłem się serdecznie z wieści, ił 
Kałayama ?e=»t na Konferencji. Zna’em go 
bow^ęm, jako pioniera soralizm u w Japonji, 
Jap o n :ę reprezentował swego czasu na kon- 
gre?’’e Międzynarodówki w7 Aimsterdamie, 
gdzie P. P. S. reprezen*ował Józef Piłsudski. 
P rzepom'na o.n sob’e dobrze i Piłsudskiego 1 
Dasz’-ńskiei?o. i trie-szvt sie. iż zna'azt cndzX)- 
zięmca. któnr zainteresował się nieco spra­
wami Japon'i.

Katava ma nietylko służył nam za tłum a­
cza, ale dat nam szereg doskonałych tnforma- 
o" o Jaoonli. Przedstawiłem go również tow. 
Zoiii Praussowej.

"„Ti-ran'a rzędu m non dr lego _  mówił 
tnw. K.—’’eot stra-srana. ?.v'ęiny w wairurka-dh, 
w jakich kiedvi i- f  proletariat Rosi i i Polski. 
N‘e może b ,7ć mowy nawet o ruchu soc'aU- 
stveznvm. Knżd77 o b ’aw n ie b u  rz.cd tępi. a ła ­
pę wwcisiga nowel do b rh , k tórre wvemifgro. 
wata twtaj i pnxywT'',zą propaim.nide. Jest 
ło rząd barbarji. Strajki sa zabronione, a 
kiedy robotni w  s tra ’lru.'a. otow'em odpowiada 
się n« żądania cbleba. Rząd pcha do rewolu­
c ji która nwbuęhnie z żywiołową ailą, 
polityka rz-ądu się n ie zsndeni'*.
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— Jak ie  są wasze nadzieje? — zapyta­
łem .
;j „W  te j obw ili p row adzim y robo tę  pod 
ańemną. A le Ja p o n ja , w eszła osta tn io  w o- 
ikres nowy rozwoju sw ego, o k res  w ielkiego 
k ap ita lizm u , i o k re s  m asow ego ruchu  ro b o t 
ciczego.

„Oozywi&de n ie  je s t to  ruch  socfcłi stycz­
n y , a le  ruch żywiołowy niezadow olonych mas, 
fctóre instynk tow nie  się  o rgan izu ją . Tworzą 
s ię  związki zaw odowe, k tó re  o sta tn io  rząd Już 
orosi to lerow ać. Zw iązki ł e  są  oczywiście 
s la b e %  •

— Ja k  daw no  m asow y ruch s ię  przeja­
w ia?

„Ruch m asow y ob 'aw ia  się  w ostrych fo r­
m ach  ju i  od roku, od czasu słynnych rozru­
chów głodowych. Masy g łodne przekonalv  
s ię , iż nie m«gą liczyć na rząd zupełnie. Rzad 
i  początku terory zowat, potym m o d a l u stę ­
pować. Byłv oh 'a  wy sym patji żołnierzy i po­
lic ji do  tych. którzy dem onstrow ali. K ilka 
m ia s t było p<»d randam i tłum ów . To stanow i 
n ie jak o  punkt zw rotny w psychice mas. O- 
b e rn ie  idea  organizow ania s ię  Jest popu larna 
w szędzie.

,.W e wszystkich ośrodkach  przem ysłow ych 
/wybuchają sfra-ki żywiołowe, tak  i i  k ra j jest 
jak b y  na w ulkanie.

„Co ciekaw ić w as b ęd z ie?  — ciągnął d a ­
le j K afayam a. — to form a w alki M ra'kow ej.

,.S tra jk i sa zabronione, fuk if  robotnicy 
n ie  mogą opuszczać fahrvk. N araziliby się  na 
are sz ty  i p rześladow ania rządu, przychodzą 
w ięc do fabryk. pusz za‘ą w sz-stk ie  maszv- 
nv  i... siedzn. nic n te  robiąc.. S taw iają żąda- 
n ią . Oczywiście w arunkiem  tego  rodzaju nk- 
c.H fest żelazno w ytrwałość i bezw zględna so- 
Jidarność calei fabryki. To w ia ln ie  m aią ci 
robotnicy. W  kilku  fabrykach doszło naw et 
do  tego. i i  so lid arn ie  z robotn ikam i atacęlt... 
m ajstrow ie.

„P o  k !lko zw rcięstw ach, hrh lo tem  b ły ­
skawicy w^eść o nowym środku ta k tv rn v m  
rozniosła s ię  po cnlej JaponjL  I  środek  ten 
sta? sio m etoda".

M:mo. te  tow . K a ta rrm a . poinform ow ał 
n a s  o ogólnrm  stan ie  organizacM, chcia’em do- 
w tedz’eć się coś n !ecoś o llczrh n rtn  s tan ie  te­
go zalażka organizacji. Otóż n iek tó re  ©rganl- 
* a r e  sa dość «!lne. M!snow-frie Fede-rc-a 
jaooósk ich  robotników  l i ’z r  około 40.000 
członkćw . W  K obe s ’M e  są zorganizow ani 
robotnicy  portow i. D rukarze  «n rnrm tnizowa- 
n i I u n :a d riik« -ska liczy la lre ś  3.0.10 człon­
ków. P ;<mo . P - r ra  I P ra e n ru ł"  ma 00.000 
c r  tetników . P ism o to  jednak  m usi być u- 
m iarkow nne.

S'zs-'em politvctnv  lesł zupe łn ie  w stecz­
ny. P .tdow nno mł liczbę głosujących. Je st 
ona p ' ptwvVIp  m ała.

K ntnvam a f >e"o n rr" ’ad ę łe . po*ie«ra’'ą 
s ię  n'dzle-’a, ii  nad kraVm w!śnf I wschodzą- 
ceno stnóm . wz.e-'dz*e sło ó re  w o łn o |f '. braTe-r- 
afwa i pokobi. Możę niezadługo? N;e prta- 
Ja o to. Czynią co mogą na rzecz zwycię­
stwa.

pozw olić s ię  p rześcignąć żadnej in n e j dzie ln i­
cy w gotow ości do  poświęceń**, stw ierdz i! p. 
T rąm pczyńsk i.

Mowa została  w ygłoszona n a  obiedzie, 
w ydanym  z okazji rocznicy u w o ln ien ia  Po­
znan ia  od Niem ców, w d n iu  23 b- m.

•  *
Ze afer miarodajnych komunikują nam, ie  na 

odcinku poleskim zawieszenie broni, mcjące na 
celu wymianę jeńców, nie doszło do skutku, i te 
wiadomość o jego zawarciu, jako też o osobistoś­
ciach wojskowych, biorących o<1 ział w pertrakta­
cjach, podaną w dziennikach warszawskich z dnia 
29 b. m., jest całkowicie bezpodstawną.

•  •

II. llajturkicrwica.

M i  m m m .
m ern in a . Ja k  donosi „W ola" w  W iedniu. 

-Ir. P etruszew icz. aw an tu rn ik  t byłv „dyk ta­
to r"  w sehodnio-oalicyiski, u d a je  sie  do P a­
ryża. ab ”  o tm -m ^ć od koalicji zezw olenie na 
w erbunek  u k ra ió sk ;cb jeńców , znajdujących 
d e  we W łoszech, jako też  form acji w ojsko­
wych u k ra iń sk ich , p rzebyw ających w Cze­
chach, do arn iji D enikffta,

•  •
R nm unia. D zienn ik  n rm uńak i „R ensi- 

isnncę rumaine" fO drodzenię R nm unji) do­
nosi z Oćesy. łe  D enikin wyrazi? zam ia r roz­
poczęcia k roków  wojennych w celu zdobyci* 
B esarab ji, gdy ty lko zniszczy a rm ję  P ellu ry

Krrnfca polityczna.
M arszałek Sejm u, p. T ram pczyński wy­

głosił w Poznaniu m owę, w k tó re j s ta ra ł się
dow ieść, i ?  n a ;w iększym  biedom , jak iego  d »  
puścifa się  Polska w roku ubiegłym , było  to, 
i e  n ie  p o trafiła  zatrzym ać u swych g ran ic  
rzekom ej fali len is tw a , k tó ra  rozlała s ię  po 
całym  św iecie i przy  okazji powtórzy? znaną 
b a jk ę  o „fałszywych p ro rokach , k tórzy w m a­
w iali w lud , że p ’erw szem  s k w e n  wolności 
je s t p raw o  n ien  racow ania". Błąd ten jest p.> 
d łu g  p. m arsza łka  źródłem  n asze j słabości e- 
konom icznej i „fali pesym izm u, k tó ra  p a ra li­
żu je w szelk ie w ysiłki, o rzekając  je  % góry ja ­
ko  d a re m n e" .

T y le  tylko dostrzeg ł p. m arszałek  błędów  
w  o.ągu całego roku. Jedynym  w m ow ajcą <■. 
kazał ; ię  lud p rac u jtcy , ńow odz-nę przez 
„fałszywych p roroków ". p . m arszałek  w ido­
czn ie u w a ia ,  że nikt w ięcej, ani n a d ,  an i 
Se;.m, błędów  nie popełn !alf, sko.ro o teim m e 
w spom nia ł. Zaś w odzireje separatystyczni 
n iep o d leg łe j „K orfancji" rasłużyH  sobie na 
pochw ałę p. m arszałka , W6rv żadnych nlnoh 
chęci w stosunku do  innych dzie ln ie  Polski t  
łch stromy n ie  widzi. .„Jeśli jw t tu  *e*p*.n*tyWn, 

on  n a  wzlachotoej am bicji, ab y  n ic

W  ap raw te  zw ijan ia  obozów Jeńców.
Wydziel prasowy prozydjum Rady Ministrów 

komunikuje:
Urh wałami Rady Ministrów % dnia 8-go paź­

dziernika I R-go listopada 101 ił r. została utwo­
rzona Komisja dla zbadania *j)raw Internowanych 
i konJinowanyrh mieszkańców b. zaturu anwrj.ie- 
kiego z pośród ludności cywilnej. W tym celu Ko­
misja miała zwiedr.ić obozy dla internowanych oraz 
rozpoznać skargi osób konfinowanych, zbadać akty 
1 postanowienia, na nasadzie których nastąpiło in­
ternowanie lub konfinowanie. żądać wyjaśnień od 
władz wojskowych oraz cywilnych, a nawet prze­
prowadzać dochodzenia bezpośrednio.

W skład Komisji weszli: Jako przewodniczący, 
delegat Mnisterjum Sprawiedliwości, podproku­
rator sądu apelacyjnego w Warszawie, p. Roman 
lelnicki; jako członkowie stali: delegat Minister-
jum spraw wewnętrzm-h. naczelnik wydziału, p 
Weisbrod, delegat Ministerjum spraw wojsko­
wych, inspektor obozów jeńców, podpułkownik 
Marski oraz dwaj przedstawiciele Iu/iności polskiej 
pp. Tadeusz Cieński 1 dr. .Ian Wasting. Na człon­
ków niestałych'Komisji, którzy mieli wchod*'ć 
w jej skład tylko przy rozpatrywaniu aprew inter- 
rtowsnyeh łub konfinowanych z pośród osób lud- 
noód ukraińskiej powołał p prezydent mkiistrów 
pp. dra Aleksandra Kmieikie wieża 1 Mikołaja Iłsn- 
kiewcza. na członków zaś n’estalych tejże Komisji 
wchodzących w je( skład tylko przy rozpatrywaniu 
spraw Internowanych lub konfinownnvch z pośród 
’udnoJci żydowskiej, zostali powołani pp. dr. O- 
zjasz Was«er I dr. Mojżesz D->glewcki.

Rada Ministrów, owzglęlniajac clcźkie poło­
żenie, w jak;em znajdują się osoby przebcwajsee 
w obozach internowanych pod zarzutem nielojal­
ności pcltlycznej wobec Państwa Polskiego 1 kieni- 
łae się chęcią stworzenia jaknailepszych warun­
ków w«nólżycla poin*ędrv narodowościami, klńre
zsm teszk ’fa wschorlolą Mażopotslfę. poafoinow-iłn:

1) Wojskowe kom'sje m rizvine objadą nie­
zwłocznie wszystkie obozy In!emowanych> zwolnią 
tam wszystk:rh Połrków. Ukraińców 1 Żydów ze 
wschodniej Gaticjf. fclórrch fnfemowano za czyny 
polityczne i zarządzą o-łesłanie ich do właściwych 
gnun przynależności. Równocześnie on e  prowadzą 
dokładną reiestmeję osób prw s siebie zwolnio­
nych. W odpowiednich formulaTwtch rejestracyj­
nych uwidocznią komisje imię I nazwisko interno- 
wanego. miejsce zamieszkania przed internowa­
niem, zajęcie, przyczyny internowania ne podsta- 
wie oświadczenia internowanego i ew. aktów obo­
zów Ir.ternowanych, zachowanie *ię w czasie in­
ternowanie, gminę przynależ.noścl (powiał), do 
której internowanego zwolniono, wresze'e wnio­
sek, czy zwolnionego należy konfinować w gminie 
przynależności, czy nie.

Ułożenie szczegółowego regirfeminu postępo­
wania dla rzeczonych komisji wolskowych poleca 
się ministrowi spraw wojskowych w porozumieniu 
z ministrem apraw wewnętrznych.

2) Osobom konfinowanym poza miejscem przy­
należności pozwala się na zamieszkanie w gminie 
przynależności. Osoby te Jednakże będą i nadał 
traktowane jako konfnowane.

8) RoBwiazuje aię rządową Komisje do zba­
dania spraw In'emowwnych i konfinowrnyrb mie­
szkańców Gal’cji wschodn'el utworzoną na wea- 
dz1# uchwały Rady ministrów z dnia 8-go paździer­
nik* i 8-go listopada r. b.

fs, a b r  ta  wzemfatn za cwsaą słirżhę 
wiecką pnzysz,!a nom z pomocą fUiam^rwą 1 
ekrinom iczną, w a g  w sprnm-ie G dańska , &lą- 
ska Górnego j Cieazj-ńsfaiemo i Ł <L ztnaemla 
im klot po,ko:owy >ns naszą k o m ść .

Oraywsóciss, łmroyiwainćę się to nie nam  zH* 
da i zer ła  n ie  polepszy naszego jetlożenia. W  
najlępszt m raz ie  ofrzym em v airiwnicię, m undu­
ry. płnsziwe j bu ty  dli a  żołnierzy, aby  Dolsk* 
lenn ap trw n ie j n ioęła  wtaJczyć. ’ T hzed łu ieo j*  
woirty — aa ce-nę pom ory  od koalicji — p o a >  
9la e k lęską, k tóra catam  brretnweinieen spad*  
na nas. NVnva ofon^w ca. zajw -w w m e orrwych 
terydorjów  — oznaczałyby w ciąganie Polski 
w etrmszliwy w ir. — bez końca j bez rełti.

Dlatego też nie ta«ro\va,nie się z IS p len ty  
pod jakiem! waninknm! i ra cenę iateięgo n«- 
piwdta dole i hedziiemv ciągnęli w»».nę — leca 
stanow cze p rzc :ście do poRlyki pokojow ej je s l 
odeswibitą p<«tr»ebą.

Im  póŁw ej to s ię  stan ie  — tem  gom ej d l*
nosi

Zakopane.

W  sp raw ie  dałssej wojny.
„Nowd.nv O d r'ecm e" słusznie p^de'irzewfi. 

fą. że ii^rtpSćwość I.loyd Ger»pgc‘a w srvroAvie 
Galicji WsrJiodmfer tłomoczy się — klęską De- 
nrkńna. P riska te<dv zmowu nabiera więkezej 
woci d la  kneićteći. 7a j)n;ssiie«iiie [>o>v\-iizorium 
Bnćeoźa każ? sobie zapewne zapłacić — wzmo­
żoną w ojną z  bołsrewikonni.

Roebiń* wojska Deoik'na będą mewątpili- 
■włe sraka Ty już, dziś przytułku na iHrmń po’-

(Korespoodencja własna)
Pan Gałecki w Zakopanem.

Zakopane, jako miejsce kuracyjne dl* 
na p ’uoa, znane jest n.Vtylk© w Polsce, ałe f w 
innych państwach, czego dowodem liczna freb- 
wencja w-ęzelkiego rodzaju cu-izoz.iemców tak tw 
sanatorjarh, j«k l w samem Zakopanem. Aurtrjaey 
starali się. ażeby artykułów spożywezyrh było tu­
ta) poddostatkiem i ceny niez-bvi wygórowane, na­
wet w czasach krvtycznych. Chodz lo im o dobra 
imię u cud.zoz:emców, a takź,e wchodzili w poło­
żenie n'essmoinTch kuracjimy. Obecnie spraw* 
przedstawia »:ę nie tek p>kn.ie. jak wvdaje się 
tym, którzy nie sa zmuszeni chorobą na dłuższy 
cza* tu pozostać. Latem była szalona drożyzna l 
b n k  wszystkiego. Pili I bawili się do późnej noey 
różnego rodzaju paskerze. Dziesrątki tysięcy pła­
cono za różne kolacyjki. Ciestek i innvch smako­
łyków brło wbród. gdeż maki ł cukru dla ludność? 
zarząd gminny nie miał. lecz dla cukierników 1 re- 
•tauirH rów  zn-lazto się. I o*o m;eisce kuracyjne, 
ram'onlono na przybvtek paskarzy. Niezamożni ku­
rce i usze nurde'i uciekać, gd>ż nietyiko cukru, 
chleba nio mogli kupić, lecz i masła, mleka, bo 
góralki chetniej sprzedawały ludziom zamożnym, 
gdeż cł bez targu płacili ceny paskarskie i jeszcze 
dawali różne podarki.

Sezon akońcrvł sie. Tdnwnlohy się. że ? dra- 
ir tn a  rmnieisrv się. Tłorme nadr/eje! Chleba, cu­
kru jak n!e było. tak n :ema. Ceny pod skory ety 
o 100CS. Ch’eh ciemny w prrwetnym handlu ko- 
*żhije kg. otkoło 80 kor., maeht i mleka równłet 
fruslno dostać. Dostanie ten k’o prócz podarków 
płaci 80—00 kor. na litr. Urząd gminny nic nie 
robi. Komitet walki z lichwą śpi. Ludność barwy 
się.

Wtem lotem błytćtswlcy roznosi się. że w
7akor>«nem band p. Oałe-ki. Wszyscy zbieraj* się 
orzedstawić trudne warunki anrow;*acytn* Żako- 
ornego 1 nieudolność gminv. Spodziewano się. te  
wzruszy się serce p. Gałeckiego prze* wzgląd na 
swa chorą córkę N'ee’ety p. Gałecki ma pieniądze, 
a więc może niecić 150 kor. dzrennie za kurację 
swej córeoz.kl f tylko tych słucha, którzy mają 
nównTe ł pieniądze. N e wzrusna p. Gałeckiego nę­
dzą, trk  niezamoinrch kuracjuszy. j»k i biednej, 
trzesaeei s(ę r. zimna łudnośei 7-akooanego. ho sam 
zjadł obfity obiad u tn'eiszego bogacza, p. Pawhey, 
w otoczeniu nosta p. R"jakiego. Rcgieca. Cónnrla I 
innych Tan Pmdtca jest przewodniczącrm Zwią­
zku górzłi. do którego należą zamożni tylko włst- 
ricie’e pensionalów i licznych siad owiec. O p. Ro- 
g'ecu iuż swoiego rząsu p'saliśmy w ..Nsprzedae". 
łe  frtko zawd-rrenr |ac. In'erwencji przedstawioieH 
partji, łudnoś# ni# zemściła sl# na nim. Schronił 
«•> hiedcczek do wagonu. Córaś — ongiś kandy­
dat na pos'a, tąm należy, tplzle można coś skorry- 
stać, t. j. gdzie można być wybranym do jakiego! 
nrr.edu. Delegacja, złożona i  on. Kozłowskiego od 
nauczycielstwa. Gawenicy Gtadczan* od gćraW, 
Kowalsk ego od robotników. Krohickiego od ogółn 
ludności 1 innrch, dowiedziawszy gię. kiedy Eicon#, 
’encta Gnlecki hędz;e odież.dżać. czekała ne staejL 
P. Gąłerki. dowiedz:aw«zy się o tern, wyszed? in- 
nemi drzw srui do swojego ciepłe-o salowku-wa­
gonu. Delegacja podążyła as nim. Kiedy delegaej* 
r*rze^sław:la p. n*m:esfnikowś ootatc-ny stan *» 
nrowiracriny Zakonenego. p. Gałecki odpo-wi#. 
dział, ie  n >  ma czasu nrzcimować detegscfi. gdył 
doskonała poinformowali go towarzysze biesiady I 
zaznaczyli, i#  w Zekopenem ie»t wszystko, tylko 
ludność łuteieea stale niezadowolona. „A jeżeH 
wam źle. to wmieś*!# się * lakowanego. * górale 
dedra sob!e redę". De'cgacja. olśniona tak „grzece-

#kiej i ram-uńek ei. Będzie to wymr.gać ze stro- nem" M w
my polskiej adwmienia wysiłków i oaujnoścl **H m* b*T'1r'/ł m‘i?» rtówh“
Wojsk* poileire będa może musiały weeść na ^  H r f ^ rT1 ”  Ga?eck:ego i kilkutysięczny tłum 
terem wLmowany dotąd praca Dmikina opa- aa,w *m  wysłanie do Rządu Polskiego depeszy * 
poorać ea!e Podole i niedopuśrić, aby obszar, wttvchmieytowesro usunieoia p. Ga?##-

  k !ego z n-fmowaneeo atanowiską. Oo owrócz tego
ludność uboga mówiła, dowie s*ę p. Gałecki od
niej, gdy przyjc''•’:c do 7-korvgrego.

Komitet P. P. 8. w Zakopanem.

t« wpadły w ręce bolszewickie.
A aa tom cały ciężar woimy * bolszewicką 

Rosją spoda tem samem na Polskę i wyłącznie 
tylko na Polskę. Warysttrfe próby koel to jś prze­
łamania panomania hotsrewtoldego operie o Ju- 
derucni. Ko?<maka, Dmukrna nsoviodly. Dziś mr- 
*vj* Judeotoiza nięm®! ode iisbiKtojo, Kołozolk od- 
pwht i odmiećmy hen daleko ad w (jjtąfe Sy- 
beryi Dsuski) itwbiły, w roawypoe i odwnocia.

M aw iaj Oudzt«iut«" ta rgan  się * Eatear

i roisrprPHiM 
SUCB 5'iSłS codlii
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Tclccjram y. 
Komilai Wńiiu Ma t e t f t

Warszawa, 29 grudnia,
(P. A. T.>. Komunikat Sziabu Generalne­

go ® dnia 29 b. m.:
Front Iitewsko-bialoruski: Silne wypady 

oneprzyiadeiliskie w okolicy Da-sny i na połud­
nie od Homla — zostały odparte.

Atak tweprayiacielaki na wieś Siarkowo 
Da północ od Bobru; stea i równoczesny atak 
wzdłuż szosy mohylewskiej nie miały po­
wodzenia.

Na odcinku poleskim artyleria nasza sfcu- 
teranie ostrzeliwała pozycje nieprzyjaoidlstóe 
pod Skrygatowem i Chustnaiia.

Front wołyński: Bez zmiany.
W zasŁ Szefa Sztabu G-enor.

Kuliński, pułkownik.

Przemówienie naczelnik  
Państwa w Poznaniu.

Poznań, 29 grudnia.
(P. A. T.). Szanowni Panowie! Uprzyto- 

umijcie sobie, co się działo rok tentu. Dwie 
części Polaki — Kongresówka i Galicja — v* 
stały oswobodzone od najeźdźców i były 
wpra wdzie wolna, lecz znicz nieipodległości na­
rodowej zaledwie tlał w tych krajach. Pierw­
szej chwili wolna ziemia polska została za­
grożona i napadnięta z jednej strony przez 
Rusinów, z drugiej prztz Czechów. Położenie 
Polstkii było nadzwyczajnie ciężkie, a ten cię­
żar musiałem odczuwać przedewszystkiem ja, 
przez los postawiony do rachowania sił swego 
narodu, do obliczania, do czego ojczyzna mo­
ja jest zdolna. Wierzajwe mi, Panowie, nie­
raz w tym czasie w samotnym, rzuconym na 
krańcu stolicy Belwederze, opuszczałem ręce 
w bezsile, poddawałem się rozpaczy, pomimo, 
źe ani z naturv, ani z charakteru do tych uczuć 
nie jestem skłonny. Bo i cóż miałem liczyć 
lub rachować? Gdy przystępowałem do ra­
chunku technicznego, to dawał mi zawsze 
wielkości ujemne. Czyż imałem rachować 
łachmany, w które ubierałem żołnierza, posy­
łają® go na bói pod Lwowem? Czy liczyć 
dziury w bułach żołnierza, stojącego na war­
cie w mróz trzaskający? Czy oceniać nledo- 
świadezenie młodego żołnierza, posłanego na 
boje często bez znajomości karabinu, z które­
go miał strzelać? Czy liczyć depesze, dono­
szące z pod Lwowa o braku amunicji, o tern, 
że wystarczy jej zaledwie na dwie godzimy bo­
ju? Czy wreszcie rachować miałem ilość lu­
dna, których jeszcze przyjąć będę musiał, aby 
wysłuchać po raz tysiączny któryś, że on i na­
ród — to jedno, że on jest właśnie posiada­
czem gotowego patentowanego środka dla ra­
towania zagrożonej Ojczyzny? Niel Rachu­
nek techniczny dawno mnie zawiódł. Sze­
dłem do rachunku, szedłem do odczytania 
znaków, od których często z pogardą odwra'a 
się powrtywny człowiek, do odczytania tych 
hieroglifów, które obowiązany jest czytać każ­
dy kierownik, —hieroglifów, które każdy tlo- 
maezyć jest wolen inaczej, hieroglifów, mó­
wiących o sentymentach, uczuciach, namiętno­
ściach. — o wszrstkiem tern, co stanowi du­
szę człowieka, grup ludzkich i narodów. Pod­
stawa dla rachunków, jak Panom wiadomo, 
niepewna, chybka, zwodnicza. I gdym w no­
ce bezsenne memne cyfry techniczne ściągał 
w jedno z niepewnymi hieroglifami — wy­
kładnikami uczuć narodu, nieraz przy sumo­
waniu odczuwałem stare, znane tak dobrze z 
lat niewoli, uczucie zwątpienia, zwątpienia, 
które do ucha mi szeptało tak dobrze mi wia­
dome, a taim ciężkie słowa: słabość, bezsiła, 
niemoc.

A jedną z największych pozveji rachun­
ku, który obow'azany b,7łem czvn>ić, za imowa­
ły Niemcy. Pobite na Zachodzie, na Wsch >- 
drte pozostawały one siłą. Na zachodniej na­
szej granicy, t. zn. u Wa*. na północy, t. zn. w 
Prusach Zachodnich i Wschodnich, panowały 
one niepodzielnie. Na wschodzie, o rreeałe 
200 kim. od Warszawy, przelewało się mro­
wie, na;eione bagnetami, uzbrojone od stóp 
do głowy, tysiąckrotnie silniejsze od nas te b- 
nioznie. Przelewało się, omijając na rarte 
wolne części Polski i dążąc z powrotem do 
Niemiec. Jaką jest siła wewnętrzna tych se­
tek i setek tysięcy ludzi, pozostawało zagad­
ka, którą rozstrzygnąć w owe czasy nie byłem 
zdolny.

I wtedy właśnie wrhuchło Wasze powsta­
nie, które w kilku dniach odniosło świetne 
zwycięstwo, oswobodzą ;ąc jed-nvm rautem du­
żą część dawnego zaboru pruskiego. Jeżeli 
dręczące pytanie nie zostało rozstrzygnięto, to 
w każdym razie wiele jego stron zostało wy- 
ialnionvch. W mó'!m za całą Połsikę rachun­
ku zamiast niVasnvch jrepewircch trerogpfów 
mogłam wmawiać śeiśV:|Sze. bardzie! określo­
ne dane. Doznałem wówczas tak wielkie! ul­
gi, źe dotąd, po roku. żywe uczucie wdzię-®- 
nośei mnie ogarn’a, gdv mvśle o iej snrawach. 
A SPdze, że wraz ze mna ulgi tej doznała i 
wdzięczność podziela cała Polska. Tern uczu­
ciem ożywiony, ta radejrią przejęty, wznoszę. 
Szanowni Panowie, mój kielich na «eść bo­

haterów, którzy Poznań i inne okolice Waszej 
dzielnicy z pod ob^ej przemocy oswobodzili, 
którzy pierwsi wykryli słabość najhardziej 
przemożnego naszego wroga. Niech żyją!

Mrnmii prez. m i r ó w .
Poznań, 29 grudnia.

(P. A. T.). Mowa prezydenta mmistów, wygło­
szenia w Poznaniu 28 b. m.

Ufni w nieprzezwyciężoną moc ducha polskie­
go, w niespożyte s$’y żywotne narodu, ufni, że 
wszelkie prawo boskie i ludzkie po naszej Jest 
Stronie, czekaliśmy z górą stulecie na tryumf spra­
wiedliwości i tryumf na«sej sprawy.

Ciężkie i trudne było to czekanie, pefae tru­
dów, cierpień i walki, każda utrzymana piędź zie- 
mt. zroszona obficie potem, Izami i krwią polską, 
legitymuje sama płzez się prred światem nasze 
prawo własności. Choć pregnienća nasze w kie­
runku zjednoczenia wszystkich ziem polskich w je­
den organizm państwowy nie zostały jeszcze zrea­
lizowane, tern niemniej pełni otuchy i szczęścia oto 
chodzimy dziś rocznicę wyzwolenia z pod jarzma ob­
cego pr&steirej dzielnicy polskiej.

Dziesiątki lat z zapartym tchem śledził naród 
wasze ciężkie zmagania eię z przemożnym prze­
ciwnikiem. zmagania się niełyTko o prawa naro­
dowe. ale o elementarne prawo istnienia. W gfę- 
bo-kiem poczuciu i zrozumieniu obowiązków, jakie 
na was ojczyzna w-fożyła. jak mężny hufiec na czo­
łowej zagrożonej placówcw wytrzymałyście nieugię­
cie ciosy takie, jak pruska ustawa kolom Itetcyjna. 
prawo osiedlenia, językowe, wywłaszczenia i tysią­
ce imnyeh mniej znanych światu lecz również dot­
kliwych f bolesnych wyjątkowych praw 1 wyjątko­
wych zarządzeń.

Wdireżeni w pełnienie ciężkich obowiązków, 
owwizędni dla siebie sennych, tak obecnie jak i w 
oa.icięfezyrh chwilach woźny śwfełowej nieśliście 
pemoe materialną i moralną potrzebującym Jej rze­
szom polskim Innych dzielnic.

Ofiarni w daninie krwi i mienia, fesfeście przy­
kładem wszędzie tam. gdzie Rzeczpospolita was 
zawezwle. Za to wszystko cześć wam bracia Wiel­
kopolan te.

Przeżywsimy jeden s wielkich okresów budo­
wania państwa naszego. Nauczeni doświadczeniem 
wieków i własną niewolą i jako najbliżsi świadko­
wie upadku tych mocarstw, które jako zasadę sta­
wiały siłę pomad prawem, oprzeć pragniemy nasz 
ustrój państwowy na podstawach sprawiedliwość! 
i na przekazańern nam przez przodków naszych 
poszanowaniu praw i obyczajów tych narodowości 
kjióre się znajdą w obrębie granic Rzeczypospolitej

Lecz to doświadczeń źe każe nam, ceniąc wyso­
ko przyjaźń innych narodów i dochowując wier­
ności w przymierzu, gruntować byt nasz ekono­
miczny 1 państwowy ma sile i organizacji własnej 
55 ufnością możemy patrzeć w przyszłość naszą 
gdyż krótki bo zaledwie jednoroczny okres budo­
wania pańsliw*. pomimo nieprzezwyciężonych nie­
raz trudności ujawnił wielkie zdolności państwo- 
wo-twórcae narodu naszego. Do budowy państwa 
potrzebne nam jest skonsolidowanie wszystkich 
twórczych sił narodu; udział Wielkopolan we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i pań 
sterowego jest więc nieodzowną koniecznością, jako 
najbardziej zahartowanych f wypróbowanych -pra­
cowników w s*użbi© publicznej.

Z całego serca pragniemy, ażeby równocześnie 
a zespoleniem się dzielnic nastąipiło zespolenie «ę 
dusz.

Wznoszę toast za zjednoczeniem rfem, sH i
serc polskich.

Dugi liiltintlt trti’w i
Paryż, 29 grudlm®.

(P. A. T.). (Radjotel sŁ poon.). Według 
zapewnień ..Petit Partałem” zbierze się w Pa­
ryżu prawdopodoibuie w pierwszych dniach 
stycznia druga konferencja pofooowa, która w 
dalszym ciągu będzie się naradzała nad kwe­
stiami, ponrsizonemi iuż przez pierwszą konfe­
rencję. Przedewszyrtkiem Termie się ona i 
traktatem pokojowym z Węgraimi i Turcją,.

Sanril l a i n ł i J s i i  wsSsc i n i s t i .
Konigs-Wnsterhausen, 28 grudnia.

(P. A. T.). (Rodjotel. st. po®n.). Jak dorro- 
■ssą z Waszyngtonu, naprężenie sytuacji w Se­
nacie amerylkańsłrm prawdopodobnie wkrótce 
ulegnie złagodzeniu. Senator Lodge przegoto­
wał już bardziej kompromisowe warunki ce­
lem przytkania senatorów republikańskich i 
zdobycia w i en sp-.-ób Rwndecametj większości. 
W pierwszych dniach slyczttfa kompromis ma 
być zawarty, p"czam na-stąipi ratyfikacja.

Hipisi® M  11 B3l? Mitii.
Naaen, 29 grudnia.

(P. A. T.). (Radjo st. pozn.). „Deutsche 
Allgemeine Zeitung'1 donosi z dobrze poin­
formowanego źródła: Rząd niemiecki odpo­
wie na notę ententy w duebu lojalnym, wol­
nym od wszelkiej polityki prestiżu, ale pod­
kreśli jednocześnie konieczność uszanowania 
istotnych interesów niemieckich. Poruszona 
zostanie również k-westja wvdania sprawców 
i winowajców wojenn. w myśl wyłożonych w 
nocie listopadowej motywów.

Wo ska pltfstjira.
Onigs-Wusterhausen. 29 grudni®.

(P. A. T.). (RadfjołeŁ s t  poan.). Na posie­

dzeniu Rady Najwyższej oświadczy! WeygnnJ,’ 
że w czasie układów nrędzy rzeczicranaw ramii 
Icofliicjjnyma i niemieckimi w sprawie trans­
portów wi jsk kcalioji do obszarów plebiscyt V 
wych ze strony niemieckiej wyjaśniono, i i  
Niemcy mogą dostairceyć dziennie ode 6, lec* 
tylko 4 pociągi.

Konferencja w sprawie położenia 
robotników rolnych.

Wczoraj odbyła 6ię w Ministerjum pracy 
konferencja pomiędzy przedstawicielami 
Związku Zaw. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej, 
a także Związku chadeckiego i Enzeterow- 
skiego z Jednej strony a przedstawicielami 
Związku Ziemian — z drugiej. Udział w kon­
ferencji brali również przedstawiciele Min. 
Pracy, Spraw wewnętrznych, Rolnictwa i A- 
prowizacji. Konferencja dotyczyła zawarcia u* 
mowy zbiorowej między robotnikami a ob­
szarnikami na całej przestrzeni b. Kongre­
sówki, ewentualnie i b. Galicji oraz Poznań­
skiego.

Na pierwsze posiedzenie tow. Kwapińsld, 
przedstawiciel Zw. Zaw. Rob. Rolnych, wniósł 
sprawę zamierzonego uwolnienia robotników 
od 1-go stycznia. Po dyskusji zgodzono się, ie 
Ministerjum spraw wewnętrznych i pracy o- 
głoszą komunikat oficjalny, iż wręczanie Ł 
zw. konotafek, nie oznacza uwalniania od 
pracy, lecz jest tylko formalnością z powodu 
wygasania dawnych a niezawarcia jeszcze no­
wych umów.

Tow. Kwapiński wniósł również sprawę 
niezmniejszania ilości robotników, zatrud­
nionych w folwarkach, wysuwając zasadę: 1 
ordynarjusz na włókę, w myśl uchwały Zja­
zdu Rob. Rolnych, Związek Ziemian propo­
nował zmniejszenie liczby robotników o 10%, 
albo też przvjęc!e zasady: 1 ordynarjusz na 
półtora włóki. Przedstawiciel Min. Rolnictwa 
zaproponował: 1 ordynarjusz na 40 morgów.

Sprawa nie została jeszcze rozstrzygnięta.
Trzecia sprawa, postawiona na porządku 

dziennym dotyczyła przyjmowania i wydala­
nia robotników za pośrednictwem Związku- 
Sprawa ta również została odłożona.

Na tern zakończono obrady, wyznaczają# 
na dziś o godz. 10-ej rano posiedzenie Zwią®. 
ków rob. rolnych z przedstawicielami mini- 
sterjów, na 12-ą zaś — posiedzenie z przed­
stawicielami Związku Ziemian.

Imi n  \M
„Świetlica R«łietaicsa“, Leszno 88. D ztl Wfe

wtorek, o godz. 8-ej wiece., w lokalu „Świetlicy" 
odbędzie się pouczający odczyt tow. A. Żebrowskiej, 
flusrtirowamy prae-aromami n. t  „Podróż do bieguna 
północnego podróżnika Nansena*. Wstęp wolny.

żwiązek Zaw. Malarzy podaje do ogólnej wie- 
rfomońci wszysftłeh metarzy. ii w do. 4 atyrant*
1920 r„ o godz. JO rano przy ul. Ztebtej 6. odbę­
dzie aię ogólne zebranie w sprawie bardzo ważnej; 
prosimy o liczne przybycie.

IT metalowców. Przy Związku mełahwrećw. Lem- 
wo 53. powstała Sekcja pttnikarzy. która ma za Su­
danie zorganizować wazystkirh robotników należą, 
eyeh do danego fachu, w celu regulowania mię­
dzy pTocodawcwmi 1 robotnikami pracy I płacy, za­
targów, przyjmowanie I wydalenia za pośredni- 
ctwom Związku, wreszcie natychmiastowej reje­
stracji bezrobotnych, należących do wyżej wymię- 
ntlonoj Sekcji Czlookowfe Zarządu petnrą dyżury co- 
dzieenie od god®. 6—8 wiecŁ, ogólne zebranie 
Sekcji co niedzielę.

I żucia p a r t
Zawiadom ienie,

7. powodu zarzutów, postawionych praet 
Dow. radnych m. Grodziska tow. ReimbowsJcie- 
mu, dotychozasowemu burmiirtraowi tego mia­
sta, Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
Warszawa Podmiejska niniejszym k*jim«niJruje 
te  ReiiUibowski aż <k> wjśuii^leaia sprawy, za- 
wiedziony został w siwych czynnościach pap 
tyjnych.

0. K. R. P. P. S. Warszawa-Podmiejska.
Do Rady Miejskiej w Zamośetn wybrano 4 rad­

nych z listy P. P. S , 7 z t  zw. narodowej, 1 z „in­
teligencji polskiej", oraz 6 Żydów.

Do członków Okr. Kom. Rob. Dziś, o godz. ł  
min. 15 wieez.. w lokalu O. K- R~ Al. JertwoHrt 
stele 56, odbędzie się posiedzenie 0 . K. R. Sprawy 
b. ważne.

Do członków  Komitetu dzielnicy Powiśle! DziA 
o god® 6-ej wlecz., w lokalu własnym, Solec fiR 
odbędzie aę posiedzenie komitetu dzielnicowego 
Wszyscy ez£oakowie prowemd «ą o punktualne przy­
bycie.

Do członków frakcji P. P- 8- w Związkach t s  
wodowych. W piątek, dm. 2 otycani®, o godz. 8-«j 
wiec®, w lokalu 0. K. R-. Al. Jerozolimskie 56. od­
będzie oię ogólne zebranie frakcji P P. & w 
Związkach zawodowych. Sprawy b. woźna
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Do Koła U alarty  V.  P. S. W środę. do. 81 h. ra.
ji go lz. 5-ej po pot., w lokału O K. R.. Al. Jert> 
ąolimskie 56. odbędzie się ogólne zebranie Kola 
tntóarzy P. P. S.

Lis! do red am i.
P ra w o s ła w n i w  C h c h n sz e rrź n te .

Warszawa, 29 grudnia.

Szanowny P a n ie  Redaktorze!
W  a r t  .O p ra w a  niniejszf»4ci w  C helm - 

« z p z \in ie ‘ („R o b o tn ik "  z d n . 28 g ru d n ia  r. b .) 
p. T ad eu sz  Hol&wko stw ie rd za , i i  w k siążce  

e j (R ozw ój te ry to r ja ln y  n a ro d o w o śc i pol- 
ttk ie j) p rz j ia r z a m  d la  pow . W ło d aw t^ .ieg o , 
J i;a lJk ieg o , C h e łm sk ieg o , H ru b ie szo w sk ieg o , 
Tomaiswtwsfciego i B iłg o ra jsk ieg o  liczby Jud- 
ao śc i p ra w o s ła w n e j o d  50 d o  30 p ro c . ogó łu  
z a iu d n !en ia . P ro sz ę  u p rz e jm ie  o sp ro s to w a ­
n ie  tego , p o n ie w a ż  w y p ro w ad za łem  d ła  r . 1908 
ze s ta ty s ty k i prof. F ra n c e w a . ro b io n e j w celu  
um o ty w o w an  a w y o d rę b n ie n ia  C hełm szczy­

zny . a  w ięc b ez sp rzeczn ie  s tro n n icze j, z e s ta ­
w ia jąc  je  z d a ta m i n iem n ie j s tro n n em t W a r­
szaw sk ieg o  K om ite tu  S ta ty sty czn eg o , lic z h r o 
w ie le  m n ie jsze , a d la  czasów  w ojny ( r .  1917) 
a s ta ty s ty k i o k u p acy jn e j jeszcze znacznie 
m n ie jsze , a  mianowicie:

r. 1908 r. 1917
d ła  pow . B ia lsk ie g o  m n ie j u l i  10%  0%
d la  pow . W ło d aw sk ieg o  m n ie j n i ł  2 0 %  5%
d la  pow . C h e łn rsk iep o  m n ie j n i t  25%  5 %
d la  pow . H rubieszów  «k. m n ie j n iż 40%  11%
d la  pow . T om aazow  ►. m n ie j n i t  8">% 4%
d ła  pow. B iłg o ra jsk ieg o  m n ie j r r t  20%  12%

A w ięc w podanych  p rzez  a u to ra  g ra n i­
cach  30  d o  50 proc. w ah a ła  s ię  p rzed  w ojną  
lu d n o ść  p ra w o s ła w n a  w ed łu g  m oich ob liczeń  
n ie  sześciu  w ym ien ionych  p rzez  a u ło ra  po­
w ia tó w . lecz  z a le d w ie  d w óch , z k tó rych  w 
ta d n v m  n ie  p rz e k ra rz a ła  4 0 % , w czasie  w oj­
ny  zań n ie  siesrala w ta d n v m  wskazanej p rzez  
au to ra  p rz e c ię tn e j 15 — 2 5% .

P o p rz e s ta ją c  na lem  fak łycznem  aprobo­
waniu, proszę  p rzy jąć  w yrazy  p o w ażen ia .

>11 W ak a r.

Z  R f i d y  ] V ! t e J s k f e J a

Trzynasta pensja nanesyeieli. — rcg irlr .la  m iej­
ska. — I’m w ijnrjiim  budżetowe na styczeń. — Po­
tyczka dla Z'*ktadów Osiowych. — Wj bury ns 

Zjazd Związku miast.

Przed porzadktom obrad zakomun'kown? p rze  
wo>:i.n. S. Nowodworski o wysianiu dep< wy przei 
Radę i Magistrat do PprjiaOskiego z powodu ob­
chodu rocznicy zrzucenc* ka.id.nn pruskirh. oraz o 
potrzebie dodatkowego glosowania nad wyikwk.imi 
tow. Mamozara w spraw ie 13 |>ęnsjt nanczyc.-eli 
szkół powszechnych. Odesfaniu jej do komfcii lin - 
budi. prupciwsiawrl się j;ik Iow, Mamewir, tak i r. 
Zybert. kióry nadto iądal, ażeby wniosek był ror- 
izerwwiy na wszystkich nauczycie!!, oraz, aby wy­
pierano im należność w pierwszyrh dniach każdego 
miesiąca. W gtosowotrfu ostatnie noełtóo przyjęte. 
CO WÓ do 18-ej pensji to odesłano wnicvseik do ko­
misji fisi -budź.. w której, w-odNtg wlamia sytej pra­
wicy. musi on się jeszcze wyleżeć, ażeby... akru- 
«zat.

Spraw ę wyboru delegatów na Zjawi Związku 
W asł, wobec braku koanpleńu, odixcaono na póź­
niej.

Tymczasem zafęto agę spraw ą cegiełnl miej­
skiej W niosek m egistratu. zaaprobowany przez 
kom. f'n.-budż.. are te ro  wat r. SeidembeułeŁ Wobec 
macanych hudnwżt. projektowanych praes magistrat, 
w az zapotrzebowania cegły wyborowo? na potrzeby 
kanohzarj*, komisja uzjiała za wskazane. si.oby u* 
niejaloinić się od wyzysku prywaónyrh cegiekii (ce­
na obecna 1000 cegieł — 6 0 0  mao-ekt), pobudować 
n* terenach miejskich w Rurakowio. oMitującyob 
w doskonałą glinę, t  zw. trzeciwzędową. cegielni 
miejskiej W tym celu komisja poleca uznać potrze­
bę cegielni za naglę, npowfżmió m egistret do wy- 
Staip’cuis do Mim. zdrowia o pożyczkę 5 mtll. m arek, 
ora* powołać do życia specjalną kom isję klórafcj 
wę zo jęa  zrealizow tuiem  sprawy cegielni,

Przeciwko temu wnioskowi przcana-wisli r. r. 
dr. Ryehtiński. K wasrabołoki, Hartkiewies. oraz Wy- 
•ocki. Wszyscy po-wt3iraali zcczwly przeciw gospo­
darce ...magistirsłu. który podejm uje sd? nie swo­
je j rzeczy, zaś Jak wyjdzi* aa lean kasa m iejska — 
ju i  wiemy.

Za wnioskiem, t. *n. za umftsstowfenlem jednej 
z najważniejszych placówek przemysłu birdo-włane 
go miejskiego przem awiał tony. Pilarki, który pod­
kreślił. kio przemawiał przeciw gospodarce tego 
m agistratu, pras,’im  — która aema len megństral 
dobrała przecież! Ale tu chodzi o eo innego: o mu­
n irypał te c ję  cegielni i ;a  zakładów, cmego się tak 
prawica boi. Dla nas n e m s  hi w-srtpłhweśd. Będzie­
my tfo s w s ć  ż« wukisicrom m rę is^ rh i. ł od lego je- 
łteśm y. żfhy pilnować jego gospodarki.

Tow Ter polfrzym u-n pomracd niego mówcę, 
podkreślając. że g’ównym meływ-m przeciwników 
jest niechęć stwttraenia konkurencji prywstnym 
w 'rsc ricloni cegielni Ko*n.:V« budżetową w swoim 1 
gro»ii« przeciwników aprswy nie miała.

Ławnik Toeplitz, a-utor wniosku o cegielni miej- 
dkiej. wyjańnła. żc inne tereny na s ię  się nie nadają. 
Tereny burakowsikie pod każdym względem zostn- 
*7 uznane m  jedyne do tego c«4u i Bfctewpiecaażą 
miastu  prodnkoję nrnw ię ah.vietiW%

Po dpdajłwwych wyjaiinjjeBiatiŁ f i m  Drsawleo- j

podatku Jednorazowego od apoiycla w restau ra­
cjach i kaw iarniach a trunkam i, w klubach i sto­
warzyszeniach, oraz w handlach win z pokojami 
gościnnymi i przedsiębiorstwach, urzadzaiących 
aabawy w noc * 81 grudnia 1319 r  I atvezn a 
1920 rn poczynając od g riz in y  8-ej wieczór do 

8-«j rano.

§  I .
Celem zasilenia funduszów na akcję prow a­

dzona prze* wydział dobroczynności publicznej 
Magistratu st. m. Warszawy w kierunku pomoce 
dla najuboższej ludnośoi i dzieci, uslanawia »:e 
jednorazowy podatek o l spozveia w restauracjach 
i kaw iarniach, z trunkam i, klubach i slowarzvsze- 
niach oraz w handlach win 1 pokojam' gościnnymi 
i przedsiębiorstw ach urządzających aabawy.

§ 2.
Podatek wynosi 80% I wdn'en być doliczony 

do rachunku należności przepadającej od kor.sn- 
menU i  pobrany przez zakład lub przedsiębiorcę

RowoTtiJae sła  na powyższy atatud 1 prze o 1st
wVkonawcze. w v tane  przez Mag'strat m. st War­
szawy w dniu 23 grudnia 1919 r za X 4197 i ze 
względu, że dochód z tego iródla zostanie prze­
znaczone na akrię w k erupt-u t>omocy dla n*j- 
ubotszej ludności 1 dzieci. Magistrat m *t. War­
szawy odwołuje *ię do uczuć obywatelskich 
wazyślk:ch mieszkańców stolicy, odrtuw njacrrh 
niefiolę bliżn ch i orosi o czvrtny współudział przy 
pobone wvrnieninrego poda'ku.

Jcslnocteinie Magistrat ni. *1. W arszawy wzy-

| na powyższy cel Ogółu* sum* podatku w tup* b r f
I wn esiona n ie  później jak w ciągu dni 8-ch do 
; głównej kasy m iejskiej pod groźbą egzekucji ad- 
, ministrecyjnej z doliczeniem 10% kory za nietei* 
minową wpłatę podatku.

§ 3.
Pobór 1 kontrola podatku dokony rana b ę ­

dzie według praepiaów wykonawczych p zez Ma* 
giatrat wydanych.

§
Za uchylanie a le od pohern podatku, p le  et®*

ąowanie się do statutu i przepisów wykona w- 
rzych. lub ukrycie całości lub części pwtatku, win- 
ni właściciele zakładów lub służba podlegają karae 
z decyzji M agistratu, w wysokości do 30 tya. mk.

§ 5.
Statut zostaie w pronedrony  w tycie s  chw ilą 

zatw ierdzenia przez Radę Miejską.

wa zarzady klubów, słowarryyrećt. pp. w dałeteteł
’■estaurarji. kaw iarń i prze tsiębiorstw*. ora* oso­
by. urzadzajace w erzorv sylwęstrow skie i zabawy 
ze *pnżvc:em trunków do n ezwłoezneeo zgłoszeni* 
*<e do Biura Kontroli podatku od widowisk fid. 
^ n a to rsk a  Nr. 141 w godzinach Ivurowvrh fod 
9-ej do 1-ej po poludniul. w celu otrrvm ania prze­
pisów wtkonowcaych a to pod rygorem skutków, 
przewidzianych w 6 4 uchwalonego statutu.

M agistrat m. st Warszawy.

W y d z i a ł  Z a o p a l r y w a n i a  M lT S lra ta  i .  St. l i n z i l j
zaw iadam ia , iż piu-z^w szy <v| d n ia  -V> g ru d n ia  r. h. n a  kupon k a rty  W  o k resu , z n ap isem  
,.n iąka“. p rzed s taw ia jący  w idoczek kościu lka  — będzie w y d aw an y  cuk ie r w ilości S|4 fu n ta  z* 
Mk. 1 fen. *5

kiego Rada m. w głosowa niu w n'osck m agistra'u 
większością głosów zwtwieirdziła.

Uchwalono następr.ie przyznać naippimogę doży­
w otn ią  w mimie mk 4ł>1 miesięc/.rtie ąlorsŁ rewi- 
d « itn \1  wodo m a  rów. p. Ed. ZiołeniewskieoiU.

Po przerwie zalwtcr.bono pruwioorjum budże­
towe na styczeń r 1920 w sumie blisko 9 m®. nik 
Tu nie można milczeniem pomimać cburzającego 
ł.ktu. że wmtosek mcgis rrtu w tej sprawie wpły­
nął do kom. fin.-budi. wvzoraj. na trzy dni przed 
1 sl.vcznie. MagisBrat na próbę wystawia ob\-wet»'- 
skość Rasly miejskiej. Po cyyjej stronie opowie się 
opinia — igadnać nie trudnol .

N*stęi«nie. wcbcc p.wiki w kas'e Zarządu Za­
ja d ó w  Gnzowyrh. urhw.dcuio upowe*nić mag-istrat 
do zasilania Jej z ogólnjth  funduszów m iej& ich 
pożyczką do wysokości 10 mil. mk.

Wreszcie dobrano « ę  do ostatniej sprawy — 
wyborów na 7.wtul Związku m '»łt. który odbyć się 
ma 4. 5 i 6 s 'y rrn 'a  Prawica chciała sobie powe­
tować klęskę poniesioną rie Zjeździ* w dn. 8 g ru i- 
nla. powo:«4 wyłącznie ewtdch łudzi 1 na Zjeździ* 
rej wodj/ć po swojemu. W ykręty h!rsaloW'ako-hrz.e- 
» ń A i*  na nt* się nie wHły. Ody gtjey lew. Jswo- 
newtvkiego, wiceyirez. Art. feliwińskiegn 1 dr. Ru- 
'teiń«/kiej nie utcmperowoćy przerywników’, tow 
Jswwow-ski zadał hu szach i mat, stwierdzaiiąc brak 
kompletu na stół gdzie wtoVr'e rvozost&’o tyłko 43 
zwołemilków p. Brzezińskiego. Było to o w iele  z* 
inalo, więc przewodniczący połiedzeod* aanuknąl.

Zycie cosooilarcze.
Notowania giełdy warsmwaklej.

Franki łranc 115 — 11-80.
Funty srterl. 489 — 44350 
Dolary 106.75-112.
Lej* rum. 8.00.
Ruble p00> 166-171.
Korony 80.50—88 80.

K orty  dewiz w Anstrjl 1 Szwrsjeerji. K urta
au s tr:a*kipj centrali dewi* z dni* 27 grudnća. K ur­
sa w w aśew i w t  Kursa w wolnym obrocie Zegrzeh 
t« l —171 '4 . dnia peprsedin'«jr> tak wan*. Buda­
p e s t  10000 knrrm. benknety 117'^ —12714 (118% 
—128% ), Rudaąiesist po 1000 kciren 120%—130% 
(121 >4—130%). Kraków 125-135 (124-1341. Pra­
ga 271—281 (272—282). Czesko sławnHMe noły ko­
ronowe po 5000 koron 209-284%  (270% —285% ) 
Cm ho-sVrtraekie noty koronowe drobne 266% — 
281% (267% —2R2%). JugesćwwwsńsJti# 140—160 
(Aula poprard-ntogo tek ermo) — Karae dewis z >ł. 
26 b. m.: Bori m 12 (dnie 24 grudireta 11 60). W iedeń 
3 80. Praga 9.50. Holwdj® 210. Noww Jork  500. 
Ijondyn 2020, Paryż 58 75, Me>djodan 4250, no<y Jso- 
rooowe 8.75.

Ceny tbn ła . Poniżej podajemy labliezkę ren
zboża, aporaadzoną przez  biuro am erykańskie.:

Kronika.
C tas 21-gwłzinny. O t Nowego Roku w* wazy*

stkich “urzędach poc/.iowo-lelegraficznych jak W 
czynnuścinch poczty, lak I telegrału, oraz w biur®, 
w ości kancelaryjnej ustanawia aię 24-godimny 
cza*. Wsatóki* telegram y, przyjmowane od p »  
bhczności bę tę  oznaczone czasem 21-godzinnem.

Ceny (ytoni* i papierosów. Roz(M>rządM>ni* u-
ósma część rosyjskiego funta) krajanego tytooi*
rosów:

Za każdą prezkę o wadze 50 gramów (jedną 
łsm a część rosyjskiego fu ria ) krajanego tytoniu 
gatunku: zagranicznego przedniego 48 mk. (73 
kar ); zagranicznego średn ego 32 mk (48 kor.lj 
krajowego 16 mk. (24 kor.); «a paczkę, zaw ierają­
cą 10 sztuk papierosów gatunku: klasy G 10 mk. 
(15 k o r ) :  klasy F. 7 mk. (10 50 k o r ) ;  kłsay E. 
5 mk (7.50 kor ) ; klasy D 4 mk. (6 kor ) ; klasy 
C. 3 mk. (1 5 0  kor ) ; klasy B. 3 bUu (3 kor ) ;  U*- 
sy A. 160 mk (2 40 kor.).

(a) Telecramy prywatne. M inisterjum poczt t 
telegrafów zawiadomiło wszystkie urzędy pocztowo- 
telegraficzne, ie  w Mińsku Litew. został otwarty 
bez żadnych ogramiearń ruch telegram ów pryw at­
nych Telegramy z Mińska 144. do Werswnwy 1 nar 
odwrót powinny być V:e w M »  na Br»e*ć I.kewwłd, 

(ą) Zatarg magistratu »* starostą. Magistrat 
m. Pruszkowa (pod Warszawa) wyje.ln«ł aubwe*. 
cję rządową w wysokości 200.000 mk na przepro* 
sadzeń  i* robót publicznych w mieście die dani* 
zarobku łlctnym bezrobotnym. Proj*ktow*n« sum ę 
tę użyć na zabrukow anie miaste t uporządkowani* 
ulic. 7 nicroarych magistratowi przycąyn starosż* 
fMjwietu do tej pory aprzeciwia aię wyasygnowaniu 
subwencji, wobec czego uporządkowanie miasta od­
racza się na cen* odległy.

U karanie spekulantów. W  sklepi* Icka Maje­
ra Gar basza, przy ul. Twardej Nr. 26. znaleźli wy• 
wladewcy Urzędu waiki z lichwa i spekulacją pod­
czas rewizji u t r y e  papierosy monopolowe w Ro­
ści 142 sztuk. OarbaRS nie posiadał patentu han- 
dlowe>go na prawo handlu papierosami. Ukrjrt* 
nrzeto papierosy hyly przemaczone na spekulację. 
Urząd wełkn z lirhw ą i spekulacja skazał GarbasM  
na 3090 mk. grzywny z zamianą na 2 miesiąc* w- 
resz'u. Papierosy skortfskowano.

Policja państwowa w Ptiłfusku ujęła Meszka 
Fajnbeum e. m 'eszkadra Serocka, gdy wiózł pół­
tora korca żrta. Fajnbanm thim aczrł się. ż* wtv 
bee braku ch'eba w Serocku kupił żyto na swoje 
potrzeby. Nie posiadał Jednakie praw * na zakup 
zboża. Oczy wistem więc było, że żyto kupił na 
spekotecie. Urząd walki 1 TrHwą | spekulacją ska­
zał Moszka Fafnbanm* n* g rzrw nę w sum ie 1600 
mk. łub na m'ecinc aresztu. 2vto skonfiskow ana 

reieefira 13 więźniów. W nocy r. dn :* 26 na 
27 b. m.. 13 więźniów, od-te^njąeyeh karę  w wię- 

|z ien !u w Ijodzi, przy uł. M:łszo. uśpiwszy czuj­
ność straże, zrobiło wyłom w murze do sąsiedniej 
posesji i zbiegło.

Ceny sprowadzone ss do waluty am erykańskiej, 
dotyczą zbiorów r. 1919 I odnoszą się do jednego 
korca. A uałrrljs — 1.44 doi. A roentyna 1.56 doi. 1
Denja — 1,97 do4. Niemcy — 2.10 del. Belgja — Sekcja kursów  nauk ekonomicznych i handle- 
2.15 do). Austro-W ęgry — 2.21 doi. Kenada — wyeh p rtz  Stow. prac. handl. Zielna 25. Itoiś w* 
2,34 % doi. Anglj* — 259  doi. Stany Zjednoczone w torek odbędzie aię w tokelu w łasnym referat prał. 
— 2 5 9 H doL Brązyłja — 2.65 doi. Egipł — 2.G7 VI. T. Luheckiego „0  Słowackim", na tem at: „D ti*. 
d o i Szwecja — 2.93 d o i Hol.ind  ja — 3.23 d o i łat n ość poety aa •m igracji”. Początek punkt im tnie 
Szwajcaria — 3 5 5  doi. Portugtój* — S5T> doL o godz. 8 w iea .
Francja — 3.W d o i HiagfenJ* — 8^6  doi. Wio- Z Zachęty. Komftet Towarayetwa Zachęty Sstnk 
chy — 4|S3 doL Pięknych podaje do wiadomości dzionków Towarzy-

O g ł o s z e n i e .



„ S O B O T N I  K" , w t o t  e k, 30 grudnia I9y9 r, ■Ne 410.

etvsra. to doroczne publiczne rozlosowanie dziel sztuki, 
okupionych w tym celu na wystawie, odbędzie się 
w gmachu Towarzystwa przy ulaeu Małachowskiego 
nr. 3 w dniu 31 grudnia r. b„ poczynając od godz. 
12 w południe.

(m) Między małżonkami. Przy ul. Kruczej nr. 34 
tona kierowcy samochodu, 25-lótnia Józefa haczo- 
rowska odniosła szereg ran na głowie, twarzy i klat­
ce piersiowej, zadanych rewolwerem przez męża.

( m )  Echa tragedii rodzinnej. Wczoraj w połu­
dnie w szpitalu św. Rocha zmarł 46-leini Dominik 
Mierzejewski, ślusarz, który w drugi dzień świat 
został śmiertelni© raniony siekierą i żelazem przez 
żon© swoją Marj© i 17-letniego syna Konstantego 
■w mieszkaniu przy ul. Rozbrat nr. 8.

(ml Śmierć od earn. 34-letnia .ladwiiga Gołę- 
Kiowskr, klóra zatruła si© gazem f " letlnrm przy 
ul. Podwale nr. 44, zmarła w szpitalu św. Rocha.

(ml Ujęcie zbója. Ujęty onegdaj na wieczorku 
w mieszkaniu kochanki swej Eugenii Bogdańskiej 
przy ul. Fabrycznej nr. 8. bandyta Franciszek Ku­
lik. był hersztem szajki bandyckiej, która od kilku 
Jat grasowała w powiecie warszawskim. Brat Ku­
lika, również bandyta, zabity został podczas pości­
gu w Radości, wkrótce potem ujęty obecni© Kulik 
zastrzelił policjanta Dzierżanowskiego w Otwocku. 
Zbój ma na sumieniu cały szereg napadów rabun­
kowych. połączonych z zabójstwami. Między Innem! 
Kulik zabił do. 15 b. m. w łesie warszawskim woź­
nice Rudnika, zaś 10 b. m.. napadł w Świdrze na 
willę znachora S&wwirewskiego i uprowadzał syna 
jego Mieczysława, którego potem znaleziono zamor­
dowanego. Zbóia, okutego w kajdany. osadzono w 
areszcie przy urzędz'© śledczym. Po ukończeniu do- 
ehodaemia Kulik będzie sądzony przez sąd doraźny.

(ml Okradzenie bóżnicy. Przy ul. Targowej 
nr. 25 z bóżnicy skradziono 8 tałesów i 8 rodałów, 
ogólnej wartości 4.000 mk.

(ml Okradzenie mieszkania bandrfy. Przy ul. 
Prałafowsfciei nr. 4. w Targówku, okradziono opie­
czętowane przez policję mieszkanie bandyty Stani­
sława Wisłockiego.

(ml Bandytyzm. W pww. włodzimierskim we 
wsi Zimno, na dom Nowickich 6-c'u zamaskowanych 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery bsndytów do. 
konało zbrojnego napadu. Łupem bandytów stały 
się pieniądze i biżuteria na sumę 5.000 rb. Funk­
cjonariusz© urzędu policji śledczej, prowadząc do­
chodzenie. ujęli sprawców, a mianowicie: w© wsi 
Zarzecze Tomasza Zaja, szeregowca fcomp. etapo­
wej; w Włodzimierzu. Eugeniusza Zygmuntowicza, 
szeregowca jazdy kresowej. Antoniego Ługowskie­
go. szereg. 8 pułku ułanów i Wacława Kozłowskie­
go. szereg 5 pułku ułanów, zaś w hotelu ..Belle­
vue" zatrzymali Władysława Markiewicza i Michała 
Młodziinowskiego. szeregowców jazdy kresowej. 
Wszystkich wymienionyrh sprawców napadu prze­
słano, wraz z dochodzeniem, do sądu polowego w 
Komin.

(ml Rewizje i aresztowania. U pasera Antonie­
go Pżejewy przy ul. Stawki nr. 50 znaleziono rze­
czy. pochodzące z kradzieży, ponełniwnej u Stani­
sław y Kędzierskiej pray ul. Młynarskiej nr. 7, w 
Targówku. Dochodzenie wykazało, że sprawcami 
kradzieży byli: Franciszek i Konstanty bracia Zie­
lińscy.

— Przy ul. Lewickiej nr. 13. w Mokotowie, 
w mieszkań'u znanego zlodzieja-recydywlstv, odsia­
dującego karę w wiezien-'u. zsfrzv-nano nigdzie n!e- 
mełdoróssnych złodziei zawodowych: Henryka Na- 
nierkowfckiiego i Franciszka Brześcia. W drodze do 
koąni-sarjata Brześć porzucił 3 wytrychy i latarkę 
elektryczną i usiłował zbiec, lecz zamiar ten uda­
remniono.

— Przy ul. Matejki nr. 4, z mieszkania Janiny 
Ochockiej skradziono z przedpokoju dwa futna. 
wartości 20.000 mk. Wezwana do urzędu śledczego 
służącą poszkodowanej, Józefa Fiutowska, podług 
fotogrefji w album © przestępców krymfnałnreh, 
poznała Szmula Zylbersztajna, jaka sprawcę kra­
dzieży.

— Zatrzymano sierżanta W P.. Antoniego 
Kleszczy©skiego. za n'eomwne dokonywani© rewi­
zji i wymuszanie łapówek.

— Przy ul. Kaczej nr. 2(1 zatrzymano Bartło­
mieja Dąbrowskiego, znanego zlodz'eja zawodowe­
go. które dał swój dowód osob’sfy zbiegłemu zwie­
zienia Władysławowi Jefimczukowi. w celu umożli­
wienia mn ukrywania się przed pości trem.

— Przy ul. Wareck'ej nr. 9. w m;e?zkan!u Jó­
zefa Ślusarczyka ujęto na kradzieży .Tana Wójrre- 
kiego (Krochmalna nr. 89) i odprowadzono do ko­
misariatu.

Z sąd ów .
Polityka, czy panny „breloczkami" przerwane.

Władz© śledcze przesłały świeżo do sądu do­
chodzenie, które obudziło ni eawyk'e zaciekawienii-e, 
a wynik jego będzie misJ donirss’© znaczenie ze 
względu na przedmiot sprawy. Jak i osc:by biorące
w niej udzteJ.

Źródłem rifery mocno podejramej i wkrsczeja- 
eej w dziedzinie polityki wojskowej — jest odezwa 
wojskowej kontroK telegrafu przv ministerium
spraw wciskowych urzestena do pr-'Vil kryminal­
nej, po przejęciu k&ku nader charafeterystycznych 
depesz.

Po iróce do kłębka wyświetlono, ie  nlernkS An­
toni Lutkiewicz, lat 25 liczący, student uniwersy­
tetu, pochodzący z Wilna, przybył do Warszawy dla 
sfmUów uniwersyteckich i wkrótce zdołał uzyskać 
nosadę referenta wydziału ndim ln;s -ir"cy’im> - skar­
bowego w głównym zarządzi© ..Połiskięl Mnęierzv 
Szkolnej" przy ul. Krakowskie - Przedmieście nr. 7

Ten to p. Lubkiewiicz, miamujacy się synem o- 
bywateiskitm. którego oic.ier posiada dwie dość ob­
szerne wł-oścl w powiecie lidzikim. ziemi Wileńskiej, 
różioowa.wro wysyłał do różnych osób zamieszku­
jących w Wilnie obszerne telegramy, zaiwde-raiąoe 
bez. maiła po sto słów o treści nader komioanej i na- 
pozór nic nie znaczącej, a jwkwtowtcfe: mszy«tk;e 
depesz© odnosiły się jedyni© do „pogody", „para­
sola" i ..breloczka".

Wśród nawału siów depeszowych przeważały 
taki© słowa:

..Noszę się z zamiarem kupienia nowego para­
sola. czas swói spędzam w poszukiwfmłu pnraeola. 
znalaw’pim względnie dobry, lora rdrtdełn'© drogi 
oarasol. utargowalem S marki 50 fen. i -jestem w 
7-em nieb'e, teraz czekam kiedy nareszcie będzie 
deszcz, wpadłem do sklep© w celu zamiany paraso­
la, t a  wskazówka barometru noru;ę przed merkizą, 
by być pierwszym z kolei, deszcz leje jak a wiadra,

zwy-ci-ę-ćw-o — niech iwie par-wl. wst-S'Tm i—-*-©i 
dzony przez dwóch wojskowych i jednego cywilu sfi
— wszyscy był-i z panasdsBoi aby nie przegep-id 
ciwire 7. oarasrilem".

Ksżd© 7. powyższych zdań — wm-iessrasne h*’,o 
w oddstóefeęf dc-oeszy. a ewnóee te*» jedna a nH* 
clbrzrm rh rcBmi,*jrów skreśksia była w języku n;e- 
mieck.im. lecz słowa nć© wiseafy się z «oba zupeł­
ni'©. snoć o kluczu umówionym. Mowa tu o „breloc*. 
kach".

Zbadany doraźni© Lubki&wiez wyjaśnił, 4© cel 
ułożenia 12 depesz i wysłanie k :lku z ndrh n!© mia] 
nes łącznego z podikłedom poflifycanym. lub krvmi- 
neŚnym. że tełesraray tajemnicze były wynikiem 
’cno stmdencklego ..kaavahs" i intrygi ufożoopch w o 
npół z Innymi znajomymi. aby zriioteręsoweć zno.io- 
mych w Wilnie, a między irrnvmi tamecznego leka­
rza kolcrowego Aleksandra Winem (czy Winem), 
którego krewir© panny Wanda i Lola * uwagi ua 
ich fcsrtj wzrost przerwane sa ..breloczkami".

Stad w^aśn'© pochrdzii deoesza. w której L. ta- 
wd'Eiciaimi'?i, £e przyjeżdża do Wilna z .breloczkiem"
— co cn-czy z parm-rani mafepo wzrostu: podpis 
Tlsi na fęłęgramiach ..dr. Jerzy Hel pern", który 741- 
wiadaimia o „powstaniu na ŚInsku". również niema 
żądnego znaczenia; dr. H. często przwieżdia d# 
V/?rszą-wy, gdyż jest przedstawicielem fia-my „Ole­
um".

Nader charakteTystycnn© dochodzenie w tef 
sprawie 3kierov,'?.Tie zrastało do sądu pokoju 21-go 
okręgu.

T c a ł r  \ m u z y k a .
Teafr Wielki. Dziś. po przerw?© kilkutygodnio 

wej, ukaże się opera Siatkowskiego „Marja".
Teatr RozmaitośrL Dziś „Szpieg".
Teatr Pols UL Dziś „W Noc Bożego Narodzenia" 

Or-Ota. W sobotę teatr Polski wznowi znakomitą 
komedję WDd©‘a „Brat marnotrawny".

Teatr Mały. Dziś „OFicer gwardji".
Teatr „Reduta" gra bez przerwy z powodze­

niem „Ponad śnieg" Żeromskiego.
Teatr Praski. Dziś i jutro „Kopciuszek*.
Czarny kot Nowy program; Szkic sceniczny 

faraa. operetka.
Qni pr© ąno. Program składany.
Miraż. Program składany.
Sfinks. Program składany.
Z F ilharm onii. Jutro w Filharmonfl wielki koa 

cert symfoniczny pod dyrekcja p. Emila Młynarskie 
go. Solistą będzie znany { ceniony skrzypek Pawęf 
Kochański. W czwartek po południu koncert pieśni 
Obfity program zawierają nazwiska Czajkowski* 
go, Rachmaninowa, GMera. Oreczaninowa, Moniuss 
ki, Paderewskiego. Różyckiego. Hermana. Karlowi* 
cza i in. W  południe tegoż dnia poranek 4wisł©<» 
ny a udziałem śpiewaczki p. Maryli Korwinówny

POKWITOWANIE.
Na „Nasz Dom* w Pruszkowie od p. Ja­

nusza Korczaka mk. 500.

C T U I Z  l ! l  Trzccli diabłów napowietrznych
® w  W ie lk a  N o w o ść  S e n s a c y jn a .

3 I s  Rollon Fenomeniita D oskolstara 9 Slava Sit:n d j i in j i  Y u m a z e t t l .S t .  M r o c z k o w sk i.

O

ł ł
MinzałliSfffóa 125. Tli. 235-57.

♦
♦

Pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego. 2 przedsta­
wienia: I o 7. ii o 9 w. 
Kasa czynna od godz. 
12 — 2 ł od 5 po poł.

n*i& n n w tó r z e n ia  n n a m ie rv  n r o s r a m u  IX -ao

K A M m i E  2 M L C I 0 W E  ł Sfi. BltcejeESitiigo.
A ta k i w  z u p e łn o ś c i  u s ta ją .

f ł k ś a s i t H  łnarTałkatunl 561 w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą si© że- 
% ł  \QUŁ(qi nuNcf. żebra). Pobolewania w wątrobie Skłonność do obstrukcji. Uryna
eiemna i m ętna lub tak bezbarwna fąk woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo* 
wa- n u  I - , - * - - -  7nnilr79f a h H iił ł  w  dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
nie. N a r ty  |UUiJCtuJ d ldn ilnh  dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięea aż
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Rrak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowąj (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zuuno pe­

ty, żółtaczka.
B U ń sry ch  In fo rm a c ji  u d z ie la i  Aptekarz-fizjolog

H. N ie m o je w sk i, f to w y -S w ia t  18 m . 2 7 . 4602

Zęb\7 sztuczne 
* “  platynę kupnj#

Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 149 m. 18.

4730

TANIO! 478!
I f j l a ,  P erfam i, I f t i i t t i l i
Galanteria. N i c i .  SkarpetW. 
Pończochy, Igły. Szpilki. Guzi* 
ki. Zagra wa do podłóg. Hurtr 
detal „Spółka Swojska" Żura­
wia 40. Telefon 251-98.

JtCechanik wykwalifikowany
do fa b r y k i g i lz  C h łod n a 2 9

POTRZEBNY.
Zgłosić si; zccficą tylio pierwszorzędne siły.

H a s a  C h o r a c h
Miasta W arszawy, Sosnowa

Wszelkie dostawy dla Kasy Chorych m iasta Warszawy bę­
dą załatw iane na mocy pisemnegę zamówienia, zaopatrzonego 
stemplem Kasy Chorych i podpisem Komisarza lub jego za- 
stępcy%

Należność za dostawy wpłacona zostanie w ciągu t r i e c h  
dn i po otrzymaniu rachunku, przez płatnika Kasowego w firmie 
dostawey.

KOMISARZ
l a s ;  dicrynli c ias ta  W arszaw; 

S E L L

or.«. smit c;s™by
W a re c k a  9 , tel. 192-9«.

OGtRSZEniH PRDSne.

D r .  F*. R o s t k o w s k i
Jekarz asysten t Szp. s>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne 1 
anaUzy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. fclazua 84 m. 
S. Tel. 237-21. 4529

I Ifffl M  i
naucza Ralląraf ł«. BESSR1
ciągu 15 IsHcj! ElBhtraim 14-58

■ ■H.ifv l e n i u  n u i i K i i r  ^

FiimaTan ne lornetki ̂ pry­
zmatyczne. kupuję. Płoci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska R9. 4451
89S7VOU do pisania „Kappel" 
" O a ljn i  polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, Warszawa, Sienkie- 
wicza 4 (Nowo-Sienna).

l a  G i ia i ia
sadniczęj. Niecała 10—13.
nifnbfu binokle, dokładna re- 
Unulal f » paraeja. Rupturowe 
pasy brzuszne, hygieaiczne. Pre­
zerwatywy szpryce ochronne, 
termom etry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu. Jerozolimaka 47 przy 
Marszałkowskiej. 4504

*1 Sukni* Jedwabne, bluzki, 
/ uUrUIc w wielkim wybo­

rze, oraz najmodniejsze palta, 
kołnierze, mufki, tanio wyprze­
dajemy. Hoża 54—3, Unkiewicz.

IfD'fJRIITS Leszno 78, m. R, „UUilsIdUiH wypożycza oka­
zy przyrodnicze! rysunkowe i 
i inne zę wszystkich dziedzin 
wiedzy. 4079

sztuczne bez podniebie­
nia, w y jm o w a n ie  bezbo­

lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poezekaniu. Dla przy­
jezdnych w eiągu jednego dnia. 
Qwaraneja zapewniona. Ceny 
nizkle. Główny Zakład Techni­
czno - Dentystyczny. Senator­
ska » _________________  3737

wm n T S irte l;
odnieść Praga-Kawenczyńska 4.

Pi*ośby
do władz i sądów, w spra- 
wach wojskowych i inne, 

M  sprawy karne prowincjo- 
•  W  nalne, tanio, porady w 
sprawach komomianyeh podwy­
żkach, eksmisjach, patentach, o
k a r a c h  administracyjnych i
przepisywania na maszynach 
j e d n a *  m a r k a .  K a n c e la p ja  
o b ro ń c y  *®i 8 ,
H en ry k . 4728

ł F O J I l l  I t S S n .  «
noczenl portreciści". Złota 18.

Wydawca: Nacz. Bada Polsk. Partii SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika**, W arecka 7. BodaJrtAr Naczelny dr. Feliks P « L Ą


